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Nieraz i m y sami sobie, i nam inni za 
rzucają, że nasze porozbiorow e dzieje świadczą
0 cnwiejności narodowej polityk pod tym  
wzglądem, iż w różnycb czasach opieraliśmy 
nar/r nadzieje na życzliw ej pom ocy coraz 
to iniij ch mocarstw, przyczem  zaw»ze na­
w et wm awialiśm y w siebie, że właśnie 
ta potęga, w  którą chw ilow o złożyliśm y nasze 
zaufani' sama koniecznie potrzebuje naszego 
bytu  politycznego. Tak było  rzeczywiście. Na­
poleon ł, Aleksander I, Pt imerston, potem znów 
_7a oleor I I I ;  — Fr&m ya 'taidłużej, ale obok 
niej często Anglia, krótko Rosya po kongresie 
wiedeńskim, przez chwilę Turcya m iędzy w ę­
gierską a krymską kampanią, a potem „spra­
wiedliw e ludy**, rwące się ku swobodzie —  
w szyscy ci słynni ludzie, te państwa i prądy 
społeczne miały, wedle naezego przekonania, 
podnieść naszą chorągiew, bo tego wym agał 
'ch  włam-u interes, bez tego nie zw yciężyłaby 
ich  idea. B yło  to zawsze złudzenie, które, jak 
się zdaje myśmy już do dna wyczerpali. Lecz 
za oddawanie się mu przez całe stulecie zarzu­
cano nam lekkomyślność i nazwano nas naro­
dem politycznych m arzycieli. Czy to jednak 
słuszne robić podobny zarzut wyłącznie nam, 
jak gd yby  nic podobnego nie czyniły inne na­
rody , znajdujące się w  położeniu —  nie równem, 
bo równie ciężkiego nie znaleźó ale zbliżo- 
nem do naszego ?_ Włosi w  pierwszej połow ie 
bieżącego stulecia do kogoż kolejne, nie | 
zwraca) tęsknych spój-zeń, pełnych nadziei i ! 
oczekiw ania? Historya księstwa serbskiego ca­
ła się składa z przeskoków m iędzy czterema 
„opiekuńczem u państw am i: Austryą, Rosyą, 
F r-n eyą  i Anglią- H istorya bułgarska przed­
stawia nieprzerwany łańcuch takiej chw iejności 
od traktatu w San Stefano uo koburskiego 
hymnu do wschodniej jutrzenki. Podczas ostat­
nie1' w ojny z Am eryką p iłnocną na kogoż po 
kolei n ic liczyła Hiszpania ? A jedynym  w yjąt­
kiem greckim  w trzecim  dziesiątku tego stulecia
1 teraz, zawsze i wszystkie narody upokorzone, 
Walczące z nieszczęść sm, sobie tylko zawdzię­
czają to, czego się dobiły; a pomimo tego sta­
le się powtarza fakt, że nieszczęśliwy naród 
gorączkowo chwyta się lada źdźbła, na które

izy, jako na niezawodny ratunek, wnet się 
rozczarowuje po to, aby się zaraz oduać złu- 
lżeniu co do wartości innego źdźbła, i tak trr ra 
ciągle. Jest to zirw isko zrozumiane dla psycho­
loga. Jeżeli to mania, to myśmy się z mej w 
znacznym stopniu w yleczyli, co niezawodnie 
jest dowodowem  silnego organizmu narodowego. 
Niezanrzeczenie, Francya jest bezgranicznie 
szczęśliwsza od nas, a jednak łamie ją  ta cho­
roba oto już blisko lat trzydzieście —  i wła­
śnie to zarzuca je j teraz Rosya, zowiąc swą so­
juszniczkę zmienną i lekkom yślną wietrznicą.

Po bolesnej utracie dwóch pięknych pro- 
w incyj, po wielkim upuście krw i i pieniędzy, 
osłabiona Francya jęła  szukać rycerza, k tóryby 
je j nodał pomocną prawicę. Najpierw A nglia  
miała być tym  posłańcem „św iętego Grala11, 
lecz już po roku 1875-ym Stany zjednoczone 
w imię idei republikańskiej stały się przedm io­
tem francuskich oczekiwań i trwało to do 1879; 
następnie sobie na pociecLę stworzono ideę so- 
iuszu narodów romańskich, ale przy Ferrym  
zwracano się już ku Niemcom, które jęły za­
chęcać republikę do kolonialnych zdobyczy  i 
okazyw ały tyle dobrodusznośoi, że z czasem z 
pewnością — z największą pew nością! —  zg o ­
dzą się załatwić sprawę alzacko-lotaryńską w 
sposób zaszczytny dla Franeyi. G dy tu spotkał 
zawód, rzuciła się ona w  rosyjskie objęcia, a 
teraz, jeszcze raz zawiedziona, znów  w yciąga 
ranuona do Niemiec. To wszystko, całą tę 
ohwiejnośó wyrzucają je j petersburscy kores­

pondenci do różnych pism europejskich, pracu­
ją cy  teraz usilnie nad stłumieniem budzącej się 
we Franeyi skłonności do Niemiec.

P o  Poht. Correspondeng tak o tci i piszą 
z Petersburga: „W zrasta tu cierpkie zdziw ie­
nie i rośnie do Franeyi meufnośó z powodu 
lekkom yślności, z jaką ona ustawicznie zmie 
nia swe sympatye. Takie skrajne przerzucanie 
rię obraża Elosyę. Co je j po sprzymierzeńcu, 
k tóry dziś robi słodkie oczy  do Petersburga, 
a jutfio do Berlina. Zw olenn icy  polemiki, opar­
tej na ścisłem porozumieniu Franeyi i N iem iec, 
posługują się argumentem, że sprawa o F a ­
szodę tylko dlatego przyniosła Franeyi upoko­
rzenie, że była  ona w  sojuszu z egoistyczną 
Rosyą. G dyby ona była  w  przym ierzu z N iem ­
cami, toby się to z pewnością nie stało, bo oto 
i teraz Berlin chętnie będzie popierał francu­
skie cele nawet w  E gipcie. T o  oczyw iście jest 
zgubnem  złudzeniem, O tern nawet nie warto 
poważnie m ówić. G dyby natomiast w olno już 
było podnieść zasłonę z pew nych czynów , toby 
się Francya przekonała, że podczas zatargu jej 
z A nglią  o Faszodę, gabinet petersburski po­
czyn ił takie oświadczenia i zarządził takie m i­
litarne środki, iż Anglia, która z początku w y­
stępowała bardzo natarczywie i wprost parła 
do wojny, musiała nagle złagodzić swój ton i 
przyjąć wezwanie p. Delcasse do pokojow ego 
załatwienia sprawy w ten sposób, że połowa 
Sudanu dostała się Franeyi. Zapewne, gd yby  
ktoś inny oddał Franeyi taką usługę, toby 
sam roztrąbił o tern po oałyin świecie, ale R o- 
sya dyskretnie mi leżała, aby w yglądało, że 
Francya sama, własną silą, zniewoliła A nglię  
do ustępstw. Pokazuje się, że sam ochwalstwo 
w ięcej popłaca. Niechże —  mówi^ w  Peters­
burgu —  zm ienni Francuzi spróbują znaleźó 
Bobie lepszych przyjaciół. R osya życzy  im 
szczęścia

Można b yć pewnym, że po takiem  oświad­
czeniu nikt we Franeyi nie będzie dochódził, 
co m ianowicie zrobiła R osya w czasie zatargu 
o Faszodę, czem nastraszyła Anglię, lecz wszyscy 
odrazu zapomną o Niem czech, aby jeszcze m oc­
niej złączyć się z Rosyą w  serdecznym  uści­
sku —  wiaśnis wtedy, g d y  minister spraw za­
granicznych francuski p. Delcasse będzie się 
ściskał w  Petersburgu z rosyjskim  ministrem 
spraw zagranicznych kr. Murawjewem.

Rozpow szechniono pogłoskę, że podróż 
p. Delcasse do Petersburga stoi w  związku 
z jakąś akcyą dyplom atyczną, obejm ującą g łó ­
wne państw a kontynentalne. Zapewniano, że 
hr. Gołuehow ski naradzał się w  Paryżu z ba- 
w iącym  cHm kanclerzem niem ieckim  ks. Hdr 
henlohem i że wspólnie u łożyli jakieś wnioski, 
które kanclerz zaraz przedstawił rządowi fran­
cuskiemu. Te wnioski mają na celu zbliżyć 
Francyę do N iem iec, aby m iędzy niem i w y ­
tw orzył i ię taki stosunek, w  jak i już Austrya 
weszła względem  R osy i. Jeżeli to się uda, na­
tenczas kontynentalna Europa będzie zgodna 
we wszystkich istniejących teraz sprawach. Po 
pobycie p. Delcasse w Petersburgu, gdzie on 
dowie s ię , ja k  się R osya zapatruje na nie­
m ieckie wnioski, nastąpi zjazd pow tórny hr. 
Gołuchow skiego z księciem  Hohenlohem  w  T y ­
rolu. Otóż tej pogłosce o wspólnej akcyi hr. 
Gołuchu wskiego z księciem Hohenlohem, o ich 
naradach w Paryżu nad sposobami zbliżenia 
N iem iec do Franeyi, stanowczo zaprzeczył 
Fremdenblatt.

Sprawy, w ym agające zgudy mocarstw 
kontynentalnych, są podobno następujące: N aj­
pierw transwaalska, a powtóre San-Domińska. 
Piei wsza jest nader zaogniona. A ngielski agent 
dyplom atyczny w Pretoryi, będącej stolicą 
Transwaalu, w ręczył prezydentowi K iiigerow i 
notę swego rządu, domagającą się utw oizem a 
kom isyi mięszanej, angielsko-trans waalskiej, któ- 
raby zbadała skargi uitlenderów (cudzoziem ­

ców ), oraz ich  położenie. Przypuszczają, ż« na 
to nie zgodzi się rząd transwaalski, jako na 
ju rysdykcyę obcego państwa w granicach re­
publiki boerskiej. W  koionii kapskiej już 
w szyscy p r z e w  luja w ojnę i podzielili cię na 
je j zw olenników  i przeciwników. Ten rozdział 
nastąpił nawet w  piarlamencie kapskim i w  tam - 
tejszem ministeryum. Tydzień ternu, w ponie­
działek, prezes gabinetu p. Scbreiner zarzuć1!  
w  parlamencie ministrowi skarbu p. Merrima- 
nowi, że rozm yślnie podał fałszywe sprawo­
zdanie, w  którem  przeczy jakoby Transwaal 
na swej granicy pobiera] niesłychanie w iel­
kie cło od anglo-indyjskich  towarów, a uczy­
n ił to dlatego, że jest przyjacielem  Boerów. 
Na. to zawołał słynny Cceyl R h o d e s : „M in i­
ster skarbu zajął stanowisko łotra, albo idyo- 
ty  !** O czyw iście powstało ogrom ne wzburzenie, 
lecz przyjaciele p. M er^mana uspokoili się, 
gdy  on rzekł zimno : „D ość mamy wskazówek, 
kto m iędzy nami jest prawdziwym  łotrem, 
a teraz też wiemy, gdzie szuka1- błazna. Jużci 
jeg o  oszczerstwom nikt nie uw ierzy14. Odezwa­
ły  się oklaski, poczem  deDUtansari tak się roz- 
namiętnili. że trzeba było  corycblej zamknąć 
posiedzenie. — W  Transwaalu zapewne osw o­
jon o się z myślą c wojnie, skoro w  urzędo­
w ym  jokannesburskim dzienniku Yoortrekker 
poj iwiła się odezwa, w  której powiedziano : 
„Już nie można liczy ć na żadne rokowania, 
pozostaje zaufać B ogu  i naszym mauserow- 
skim karabinom 1*. O rokow tniach, a tembar- 
dziej o pośrednictwie czyjem kolw iek nie chcą 
też słyszeć A nglicy . "W londyńskim  mi.ńste- 
ryalnym  dzienniku Standardzie pojaw iła się za­
powiedź, że jeżeli którekolwiek m ocarstwo w y ­
stąpi z pośrednictwem, to A nglia  natychm iast 
wystosuje ultimatum do prezydenta K rugera i 
wyda rozkazy wojenne. Otóż nam się zdaje, że 
gd yby  mocarstwa kontynentalne wspólnie w y ­
stąpiły z pośrednictwem, to A nglia  nie posła­
łaby K rugerow i ultimatum i nie w ydałaby roz­
kazów wojennych. A  zachowanie n iepodległo­
ści Transwaalu i Oranii je3t potrzebne F ran ­
cy* ze względu na sąsiedztwo Madagaskaru, 
a N iemcom z powodu ich posiadłości w scho- 
dnio-afrykańskich. W ię c  nio byłoby  nic dzi­
wnego, gdyby1 te mocarstwa szukały na tym 
punkcie porozum ionia.

Drugą sprawą bieżącą, ważną dla Nie- 
mieo i Franeyi z powodu ich handlu, jest re- 
wolucya w  San-Dom ingo Głoszą w  Paryżu i 
Berlinie, że Stany Zjednoczone nastawiły 
zbója, który zam ordowawszy prezydenta U lis­
sesa Heureaux, skrył się na amerykańskim 
statku i odpłynął do Stanów. Stało się to 
wszystko dlatego, żeby w  San-D om ' ngo w y­
buchły zamieazt i, z których S ta n y  skorzystają, 
aby zabrać tę mulacką republikę, przez co, 
mając już K ubę i R ortonko, u czyn iłyby now y 
krok uu opanowaniu całych  A utyllów , poczem  
oae byłyby , jak  Stany, otoczone murem cel­
nym, wzniesionym  za pom ocą taryfy Mac- 
K m leya, a w ięc przepadłyby dla handlu euro­
pejskiego. A  handel ten, zwłaszcza z Francyą 
i Niemcami jest znaczny. Stany Zjednoczone 
wysłały wojenną eskadrę do San-Dom ingo i 
zarazem do stolicy sąsiedniej, także zrewolto­
wanej republiki haickiej Port-au P r  ace, co 
rzeczywiście pozwala przypuszczać, że Yankesi 
myślą o zaboizo całej w yspy San-Dom ingo. 
Handel francuski i niem iecki w ym aga tedy 
obrony, w ięc i ta sprawa m oże b yć  przedm io­
tem porozumienia rządów paryskiego i berliń­
skiego. Dzienniki w obu tych  stolicach gorąco 
przemawiają za wspólną walką z „brutalnością 
i egezm em - rasy anglo-saskiej.

I icL
W alne zgromadzenie członków  tego T o ­

warzystwa odbyło się dnia 30 lipca br. w gm a­

chu laboratoryum  szkoły politechnicznej we 
L w ow ie  pod kierownictwem  p. Antoniego Je- 
n? ka. Obrady rozpoczęto odczytaniem sprawo­
zdania kasowego, poczem skarbnik p. Jaworski 
przedłożył zebranym  rezygnaoyę p. Kazim ierza 
H ordyńskiego z godności prezesa Towarzystwa. 
R ezygnaoyę tę przyjęto z ubolewaniem do wia­
domości i uchwalono zamianować p. H ordyń- 
skiegu dożyw otnim  honorow ym  prezesem, oraz 
w yrazić mu uzuanie za leg u 12-letnią skute­
czną działalność na stanowisku przewodniczące­
go Towarzysi wa i redaktora Gorselnika. W  m iej­
sce p. H ordyńskiego obrano członkiem  Zaiządu 
p. Cholewińskiego, poczem Zarząd ukonstytuo­
w ał się w  sposób następujący: A ntoni Jen :k  —  
przewodniczący, Jan Domański — jeg o  za­
stępca, Bolesław  Jaworski —  skarbnik, a pp. 
Jan ihnatow icz i Andrzej Cholewiński — 
członkow ie Zarządu. Dotychczasow em u Zarzą­
dow i udzieliła komisya rewizyjna absolutoryum 
z rachunków.

Po załatwieniu tych form alności zainter- 
pelował przewodniczący pp. Ihnatowicza i Sy- 
niewskiego, o ile naprzód postąpiła sprawa za­
łożenia „Sfcacyi doświadczalnej dla przemysłu 
gorzelnianego'1 przy laboratoryum  politechm ki 
lwowskiej, albowiem  ci dwaj panowie zostali 4 
lata temu wydelegow ani przez Towarzystwo dla 
przyprowadzenia tej sprawy do skutku. P Sy- 
niewski wyjaśnił, ze na razie nie w iele dało 
się zrobić, ponieważ W ydzia ł k ra jow y odmówił 
udzielenia subwenoyi na założenie siacy  i, j< ’L’ 
się i rząd do tego nie przyczyni. W ob ec  tego 
polecono Zarządowi sprawy tej m e zaniedby­
wać. Następnie omawiano kwestyę sposobu od­
bywania zgromadzeń członków  Towarzystwa i 
uchwalono urządzać ozęste obowiązkowe ze­
brania okręgowe, natomiast walne zgrom adze­
nia zw ołj wać tylko w  razie koniecznej potrze 
by. W  toku dalszych obrad uchwalono poru- 
czyó zarządowi, aby w swoim czacie wniósł 
powtórnie petycyę do Sejmu o subwencyę dla 
trzech gorzelm kuw z Towarzystwa na podróż 
I zwiedzeni 3 w ystaw y w Paryżu w r. ldlK). 
Obowiązkiem  tych trzech delegatów będzie, 
zdać wyczerpującą relacyę w  Gorzdnikn z dzia­
łu gorzelnictwa, reprezentowanego na tej w y ­
stawie. Oprócz tego ma Zarząd wnieść osobną 
petycyę da W ydzia łu  krajow ego o w yznacze­
nie stałej rocznej subwencyi w kw ocie 100 złr. 
w  tym  celu, s oy corocznie jeden gorzelnik 
m ógł zwiedzać różne goizelnie zagraniczne i 
obznajamiać się z ich urządzeniem i manipu- 
laoyą.

W  dalszym ciągu w nioskow  i -narad po­
staw ił p. Syniewski w  zajm ującem  przem ówie­
niu wniosek, aby Tow arzystwo gorzelnil: w 
postarało się w  r. 1001 urządzić we L w ow ie 
powszechną polską wystawę gorzelnianą. Po 
wyczerpującej debacie zgodzono się na w nio­
sek p. Syniewsbiego i polecono Zarządowi za­
ją ć się tą sprawą. Ostatnim punktem porządku 
dziennego była pogaJanka naukowa, która 
trwała przez pa^ę g  odzin, gd yż  w szyscy ucze­
stnicy zgromadzenia brali w niej uaział. Na 
tern zamknięto posiedzenie.

Co i o czem piszą.
W ielu  od dawna utrzymywało, że zasadę dc 

mor lais nil n m  bene (o umarłych m ów ić dobrze, 
albo nic ni® m ówić) wym yślili i w yznają je d y ­
nie tacy, którym  o własną chodzi skórę, tj. źli 
ludzie, obawiający się, by po ich  śmierci nm 
rozbierano i nie poddawano ourowej ocenie ich  
czynów  i postępków. Twierdzeniu temu prze­
ciwstawiano drugie, że żródiem owej zasady 
jest raczej groza, jaką śmierć roztacza, te n ieo­
kreślone a przeimujące wiażenia, jakim  p o lle - 
gają ludzie tkliw: w obliczu św ieżego grobu. 
Ludzie tacy nie chcą niejako naruszać spoczyn ­
ku, którego nareszcie iosiąpił n ieboszczyk —  
przynajm niej dopóty, dopóki pewien czas nie

upłynie, dopóki nie ucichną namiętności, nie 
ustąpią z drogi rozliczne interesa, k f  >re za ży- 
i ia łączyły owa( osobę z drugim i —  w ogóle 
dopóki historya nie będzie w stanie w ydać sądu 
bezstronnego i nieosobistego. Brzm i to dość 
ujmująco, zwłaszcza dla umysłów sentymental­
nych ; owóż, biorąc asumpt z śmierci Francisz­
ka Z im y —  Czas zbija to zapatrywanie, twier-_ 
dząc, żedem orC ńs nil nisi bene jest zasadą ludzi 
słabego charakteru i zdrożne; m iękkości serca. 
Oto jak  dziennik krakowski ten swój pogląd 
uzasadnia : -

D e ntortuis aut nihil aut bene. „Zass da“ ta, 
zamieniona niemal w przysłowie, dla tych, których 
obowiązkiem jest w żywdin społeczeństwie z poko­
lenia na pokolenie pracować i działać, nie może być 
miarodajną. Tkwi’ w niej psychologia charakterów 
słabych, chwiejność i mi kkość etyczna, zawsze 
szkodliwa i demoralizująca. Po każdym bowiem, kto 
bierze udział w życiu publicznem, pozostaje moral­
ne, publiczne dziedzictwo, wymagające oceny i kry­
tyki. Ocena i ta krytyka dla byłego dyrektora Ka­
sy lwowskiej nie może obecnie zmiei ’ ć się w po­
błażliwszą. Śmierć, choćby współczucie budrąca, nie 
jest rehabilitacyą; honoru nie obmywa, pamięci 
złych postępków nie maże. Niewczesną te: byłaby 
mamęska tkliwość w chw11', gdy trwają jeszcze 
skutki następstwa katastrofy, która zagroziła dorob­
kom długoletniej pracy i dobre imię kraju na szwank 
naraziła. D e mortuo inówić „dobrze1* nie pozwalają 
fakua, nie mówić „nic“ nie wolno —  bo każdy ży­
wot, jeśli nie jest przykładem, winien być prze- 
strugą.

Na toj podstawie Cms w  następujących 
słowach określa, jak przyszły proces o zbro­
dnie, w gal. K a iie Oszczędności popełnione, 
przedstawia się w obec śmierci g łów nego w ino­
w ajcy, zwłaszcza, że inni współw inni będą te ­
raz usdowali wszystką winę zwalić na zmar­
łego Zim ę, a siebie jak najbardziej kosztem 
jog o  oczyścić. Czas pisze :

W  rozprawie sądowej, która w niedalekiej 
przyszłości roztoczyć ma cały obraz gospodarki i 
matactw w gal. Kasie oczczędnosci, nie zasiądzie na 
ławie oskarżonych główny świadek i winowajca. 
Zwrot to, latalizmem narzucony, a niepomyślny dla 
procesu, który w sprawio kraj cały obchodzącej, 
ina nietylko dokonać wymiaru i rozdziału sprawie­
dliwości, lecz przedewszystkiem wyświetlić prawdę, 
która jedna krzepi i uzdrawia. Dla osiągnięcia tego 
celu, śmierć Zimy nie jost bynajmniej udaremnie­
niem, ale jest przeszkodą. Udaremnieniem nie iest, 
bo akt oskarżenia już gotowy, śledztwo ukończone, 
a proces współoskarżonych dostarczy podstawy i 
mareryału dla gruntownego przeglądu przyczyn pa­
miętnego bankructwa. Przeszkodą jest bezsprzecznie, 
a to nietylko z tegc powodu, żg zamilk. najważniejszy 
informator trybunału, lecz także dlatego, że niemy 
trup w celi więziennej, suggestyonując wyobra lnie, 
wprowadzi! w opinię publiczną moment tajemniczo­
ści, mącącej zdenerwowane umysły. Rzeczą więc 
jest dojrzałości społeczeństwa tern większą zachować 
trzeźwość, miarę i rozwagę w sprawie, której zoa- 
danie, rozświetlenie i zamknięcie jest dla kraju tafc 
konieczne, jak wycięcie niszczącego nowotworu ze 
zdrowego, lecz nadwątlonego chorobą organizmu.

0 Eenryku Sienkiewiczu
K rytyczne studyum o H enryku Sienkie­

wiczu, pióra Czesława Jankowskiego, rozpo­
czął drukować petersburski K raj. R zecz, zcaje 
s*ę, zak_eślona jost na wielkie rozm iary. W e  
wstępie zaznaoza autor przedewszystkiem, że 
powinniśm y m ienić się szczęśliwymi, iż joden 
z największych pisarskich talentów, jak .ani, 
świat obecny poszczyoic się m oże przypadł w  
udziale duszy i sercu rodaka nasrego —  Sien­
kiew iczow i. Następnie zestawia Jankowski 
koryfeuszów współczesnego pisarstwa i przy­
chodzi do wniosku, że obok Sieni iewicza m o­
że stanąć tylko jeden Tołstoj, ponieważ on 
tylko posiada w rów nej mierze- co Slenkl jw icz,

SONIA KOWALEWSKA
przez

IC -A .R O L IIfcT ią?
Przekład Anastazyi Świderskiej.

(Uiąfc dalszy).
I X ,

Podozas kiedy Aniuta o średniowiecznych 
czasacl marzyła i łzy Ład Haraldem i E dytą 
wylewała, cała inteligentna m iodzicż okoliczna 
innem zupełnie uczuciem, inńemi idi ałami za­
jętą była, i Aniuta m ogła właściwie za wielką 
dziwaczkę uchodzić. Nasz odosobniony zakątek 
niedostępny był dla wszelkich nowości. Pal di- 
no oddzielał w ysoki mur od reszty świata, bał­
wany niosąoe nowe prądy, nowe wyobrażenia 
późno bardzo do naszej spokojnej siedziby d o ­
b iły  ale też w pierwszej zaraz chw ili porwały 
i uniosły za sobą Aniutę. Trudnoby by ło  po- 
—iedzieć, w jak i sposób nowości te do nas się 
dosta ły  znane jest i dawno stwierdzone, że 
epoka prz< pniowa tak szybko nastaje, że śladu 
początku .wego nie zostawia. Paleontolog na- 
prtykład z» głębia  się w  geologicznych bada­
li ach i znajduje w frodku W l e n i a  niezliczo­
ną ilość CKamiemałych szczątków fauny alb* 
flory i z tych  pozostałości przedstawia sobie 
Ówczesny świat. Jeżeli rozłupie większy, W” żei 
leżący pokład kamienny, znajdzie tań inne, 
Inaczej ukształtowane typy. Skąd one się tam 
wzięły, ja k  i kiedy się w ytw orzyły, tego nie 
w ie dokładnie. Okazy skamieniałych, dosko­
nale rozw iniętych typów  widzieć można w  ka- 
żdem  muzeum, pomimo to kaz j  paleontolog 
szczęśliwym  się czuje, gdy  potrafi napotkać 
muszlę, zęby lub kawałek kości, należące do 
ras przejściow ych, z których może wnosić, ja - 
kun ®ię one sposobem wykształciły. _ Możnt y  
H dzić, i® natura całemi siłami stara się aatrzeó

trud swej przejściowej pracy; szozyoi się swo- 
jem  wykończonem  dziełem, ale swoją początko­
wą pracę niszczy i zaciera.

RocUma nasza żyła cicno i spokojnie, 
dzieci rodziły się i dorastały, m łodzi starzeli, 
sprzeczali się m iędzy sobą, dysputowali o no­
w ych  edkry oiach. dla urozmaicenia dnia, dla 
zabicia czasu i godzili, się znowu, pewni bę 
dąc, że wszystkie te sprawy, tyczące się odle­
głego, obcego nu świata n igdy ioh osobiście 
nie dotkną, n igdy ich  spokojnego życia  nie 
zakłócą.

Nagle, niespodziewanie, ukazały się śiaay 
dziwnego fermentu, zbliżającego się szybno i 
grożącego ruiną naszemu spokojnemu, jedno­
stajnemu życiu w Palidino. Niebezpieczeństwo 
ogarniało nas ze wszystkich stron. W  latach 
pom iędzy sześćdziesiątym a oiedmdziesiątym 
naszego stulecia zapanowała ogóln ie niezgoda 
pom iędzy starszą a młodszą generacyą. Nie 
było lednej szlacheckiej rodziny, w której by 
rodzice w  zgodzie z dziećm i żyli, i t,o nie z 
pow odów majątkowych, materyalnego życia  doty- 
oząoyon —  nio, rozdwojenie to pow odow ały w y­
obrażeni.!, nieokreślone, abstrakcyjne „R óżnią  
się w zapatryw aniach1*, to był jedyny powód 
ni izgody. A le  ten jed yn y  pow ód sprawiał, że 
dzieci opuszozały rodziców , a rodzice oddalał1 
dzieci sw oje od siebie. Opuszczanie łom u ro­
dzicielskiego stało się, zwłaszcza u dziewcząt, 
epidemicznem.

"W najbliższem naszein sąsiedztwie Bogu 
dzięki nic się podobnego nie wydarzyło; 
ze wszystkich jednak stron słyszei możno by­
ło, że ta lub owa córka z domu rodzicielsk ego 
uciekła, jednd uctafy się na naukę za gę* nicę, 
uue przyłączyły się do mhilissów w Peterj- 
i rgu. Największym postrachem rodzioów, opie­

kunów, nauczyoieii było jakieś mistyozn' to­
warzyszenie, za-wiazane w Petersburgu, które,

jak  powszechnie utrzymywano, werbowało do 
siebie wszystkie młode dziewczęta, Które tylko 
okazały chęć opuszczenia rodziców . M łodzież 
obojej płci żyła  tam g r0a 1 j uie. Nie wolno im 
b y ło  trzym ać służących. Panny szlacheckiego 
rodu prały i szorowały- . R ozum ie się, że nikt 
z tych, którzy te wieści rozsiewali, naocznie 
się o tern nie przekonał i nikt nie wiedział, 
gdzie- „ię to stowarzyszenie ukrywa. Niepoję- 
tem  b y ło  również, jak ta sekta czujnego oka 
policyi ujść może. A  jednak sekta niezaprze- 
ozenie istniała.

W krótce i w  naszej okolicy  zaczęły kieł­
kować ślady burzącego żyw iołu . Syn naszego 
popa, ojca Filipa, znany pow szechni1 jako po­
bożny, pracowity młodzian, był, ja t dotąd, po­
ciechą dla swych rodziców. Skończyw szy z 
najiepszem świadectwem seminarj um, po1 rócił 
do domu, ale niestety jakże zm ien ion y! Jakby 
og łu p ia ły !

Wzbraniał się wszolkiemi sitami wstąpić 
do stanu duchownego, choć byłby z łatwością 
otrzym ał bardzo ntratną parafię. Np wet sam 
biskup przyw ołał go  do siebie i przedkładał mu, 
napominał, aby stanem duchownym  m e gar­
dził, dająo mu do zrozum ienia, że od niego 
tylko zależy, aby miejsce popa w  Iwanowie, 
najoogatszem  prawie mieście w  na zej gubernii, 
otrzymał. W prawdzie trzeba było w przódy, 
według przyjętego zwy czaj u, ożenić się z córką 
poprzednika swego w Iw-anożjjie, gdyż posaua ta 
stanowiła zawsze posag jednej z córek popa. Ten 
świetny w idok m e zachęcił naszego m łodzieńca. 
W  olał pow rocie do Petersburga, zapisać się na 
uniwersytet tam głód  oiepieó. B iednego ojca  
Filipa tiapiła bardzo nieroztropność syna. G dyby 
się był chociaż nauce prawu pośw ięcił! Naukę 
tę uważano powszeokm e jako nader korzystną. 
Zamiast tego oddał sią naukom  nrzyrodniozym  
G dy pierwszy na w akacye do rodziców

przyjechał, miał gło? rę całkiem  przewróooną : 
utrzymywał, że ludzie )d małp poohodzą, żo 
duszy nie mają. O jcieo słysząo te bluźnierstwa 
porywat wodę święconą i kropił nie, n iedow iar­
ka. Dawniej, gdy  młody popadiak do domu na 
wakacye przyjeżdżał, w  każdą rodzinną uro­
czystość przychodził do dworu, aby swoje uni­
żone żyezeuia złożyć. Umieszczano go wtedy 
na szarym końcu stołu, jak przystoi dla j  >go 
towarzyskiego położenia, spożywał skromnie 
podawane mu potrawy, nio mięszająo się do 
ogólnej rozmowy. T ego roku inaczej się stało. 
W  dzień .imienin obchodzonych we dworze 
nie pokazpi się wcale, przyszedł innego dnia 
do dworu, a na zapytanie służą ego „czegoby  
sobie ży czy ł"*, odpowiedział, ze obce pa. iu jene­
rałowi w izytę złożyo. Iwana Siergiejey icza do­
chodziły  ju ż  wieści o tym m łodym  nabiliście 1 
zauważył był je g o  nieobecność w  dniu imienin, 
choc udał, że na to nie zważał, ale żeby  ten 
m łodzik ośmielał się przychodzą  z wizytą, jak  
do sobie równego, tego  mój o jcieo  bezkarnie 
zostawić nie m ógł. Postanowił dać mu surową 
nauczkę: K azał powiedzieć służącemu, że pan 
jenerał wszyofckie interes* i prośby w przedpo­
łudniow ych godzinach załatwia. W iern y Hia, 
który zamiary swego pana doskonale rozumiał, 
w ykonał wiernie to polecenie. Młodzieniec nie 
zraził się bynajmniej tern upokorzeniem  i naj- 
spokoj umj odpowiedzią! : „K łaniaj się twemu
panu i powiedn, że od dziś noga m oja w domu 
jeg o  nie postoi11. Hia i to polecenie dosłownie 
wykonał. Można sobie w yobrazić, jakie oburze­
nie nietylko w  naszej rodzinie, ale raw et u 
w szystkich sąsmdów w yw ołaic podobne zacho­
waniu się tak podrzędnej figury.

Najdziwniejsze, co  się w ydarzyć mogło, 
to to, że Aniutt skoro się o tern zajściu do w i ­
działa, wpadła cio ojca z rozpaloną twarzą, bez 
pchu pr?^ ie , w ołając s „D law ego  obraziłeś tego

m łodzieńca papo? To szkaradne i nie godne 
oiebie, aby z porządnym, uczciw ym  człow ie­
kiem w ten sposób postąpić!11 Iwan Siergiejo- 
w loz w ypatrzył się na córkę osłupiałym  w zro­
kiem  ; w  pierwszej chw il nie wiedział co od ­
powiedzieć. Aniuta prędko ochłonęła, opam ię­
tała się i zawstydzona do sw ojego pokoju ucie­
kła. G dy się Iwan Siergiejew icz uspokoił i całą 
sprawę spokojnie rozważył, postanowił n e zwra, 
cao uw agi na nieroztropne i zuchwałe w ystą­
pienie A nm ty, ale wyśm iać ją Przy stole n a­
prowadził zręcznie rozm owę tak, że zupełnie 
naturalnie opowiadał o pQwnej córce królew ­
skiej, która wpadła na dziw ny pomysł, iż sta­
nęła w  obronie stajennego cnłopaka; łatwo so­
b ie  w yobrazić, że księżniczka i chłopak sta­
jen n y  bardzo śmiesznie przez ojca przedsta­
w ieni byli. Iwan Siergiejew icz umiał, gdy  chui&ł, 
kuźdego dotkliw ie wyśmiać. To też my, dzieci, 
bardzośm y się jego  dowcipu obaw ali. Aniuta 
jednak wysłuouala opow iadacie ojca z o b lę ż e ­
niem i wyzywająoą postawą. A żeby wyraźnie 
pokazać, lak iej się upokorzenie mtodego po- 
powicza m e podooa, postam wiła p-zy każdej 
sposobnośoi. na sDacerach luo w sąsiedztwie) 
g  iziekolw iekby się z m m  zeszła, uprzejnre 
go przywitać i ile m eżności z nim  rozmawiać. 
W oźnica Stefan opowiadał w czeladnej izbie 
przy stole, że na własne oczy w idział pannę 
Aniutę przechadzającą się w lesie z synem 
popa. „Zabawne to było. Panna Aniuta spu­
szczała oczy i  m o nie m ówiła, parasolką tylko 
na wszystkie strony kręciła, a od kroczył swo- 
jem i długie mi nogam i obok niej, w yglądai zu­
pełnie ja k  żóraw. Rozpow iada! coś bez przerwy, 
wym achuiąc przy tern rękair1 wkońcu w ydo­
był z kieszeni jakąś poćartą książkę i zaczął 
czytać, jak by  ją  nauozaó choial1.

(Ciąg nastąpi).

Bok 1899. Ą
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O głoszen ia nad przeglądem  politycznym
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umiejętność i zdolność stwarzania najróżno­
rodniejszych postaci, do ostatnich granic p la ­
stycznych, żyw ych , niepowszednich, typow ych 
i poryw ających, oraz umiejętność jasnego w y­
rażania najsubtelniejszych uczuć i myśli, w re­
szcie polot ducha, w zbija jący się w ysoko po 
nad ludzkie mrowisko.

Zresztą nie uznaje Jankowski n ikogo za 
godnego stanąć obok tych dwóch m istrzów i 
pisze tak :

K ogoż  postawić obok tw órcy „Ogniem  i 
mieczem** i autora „W o jn y  i pokoju “ ? Zola ? 
B ’Annunzio ? Rozgłosu ich im ienia świat dziś 
pełen, a jednak mając w pamięci całokształt 
pism Sienkiew icza, nie pójdziem y z czołobi­
tnym  pokłonem  przed ciężki, ponury gmach, 
dźw ignięty na podziw światu przez Francuza, 
ani też zachw ycać się nie będziem y „kwiatam i z 
nad M artwego morza “ , którem i hojnie osypane 
powieści w yczulonego W łocha. Dzieła Z oli 
mają się tak do pism Sienkiewicza, jak  grubo- 
ścienny, na lochach ciem nych siedzący, sam 
w mroku tonący, przysadzisty zamek do w y- 
sokołukowej, filigranow o rzeźbionej, ośw ietlo­
nej różnobarw nych szyb tęczami świątyni g o ­
tyckiej. Jednostronny w poglądach zarówno 
na życie, ja k  na sztukę, zużył ogrom ny talent 
swój pisarski na podnoszenie do w yżyn  sztuki 
skrajnego realizmu i w  tych wysiłkach, go ­
dnych lepszej sprawy, zmarnował przedni dar 
tłowa, dar spostrzegawczy, oraz intuicyę, zaś 
dar tworzenia zużył na kształtowanie — dzi­
w olągów . D ’Annuuzio, mistrz w kreśleniu sub­
telnych uczuć i nastrojowych scen, nie do­
równał Zoli w  sile, a Sienkiewiczow i w pla­
styce ; pisarz to wreszcie patrzący na świat z 
jednego tylko punktu widzenia.

Nie przyszło na myśl nikomu zestawiać 
historycznych powieści Sienkiewicza z histo- 
rycznem i powieściam i Freitaga lub Dahna — 
a kwestyę „Disciple** Bourgeta i „B ez dogma- 
tu “ załatwiono swojego czaiu w ten sposób, 
iż —  najsłuszniej w  świecie —  przyznano, źe 
to, co Bourget zapowiedział w  przedmowie 
do swej powieści, to Sienkiewicz w powieści 
swojej —  urzeczywistnił. Innemi s ło w y : Bour­
get porwał się na stworzenie takiego typu, jak 
Płoszowski, a w ykonał ów  zamiar —  Sienkie­
wicz. Zresztą dość przypom nieć różnicę, za ­
chodzącą m iędzy pojmowaniem m iłości przez 
następców Flauberta i Balzaca a pojmowaniem 
m iłości przez naszego pisarza ; w całej w spół­
czesnej literaturze powieściowej francuskiej, 
przepojonej fizyologicznem i analizami i porno­
graficzną filozofią, nie znajdziem y jednego ta­
k iego stosunku, tak szeroko pojętego, tak 
szlachetnego i obejm ującego takie przestwory 
duszy ludzkiej, jak  stosunek Płcszowskie 
go do Anielki, lub M aryni P ław ickiej do P o­
łanieckiego.

Z  imieniem Sienkiewicza, jako tw órcy 
powieści historycznych, łączono chętnie na­
zwiska: Dumasa (ojca) i W altera Skota. Zape­
wne, jeżeli poczytność i popularność m ieć bę­
dziem y na względzie, słusznie do takich zw ró­
cim y się jrzyk ładów . A le i na tern ograniczy 
się analcgia. B ijąca w oczy wyobraźnia sta­
rego Dumasa nie przyćm i niewyczerpanej in- 
w encyi autora trylogii, a dyalogow e wirtuo- 
zowstwo, elegancki dowcip i stylowa zręczność 
francuskiego opowiadacza, nie dadzą zapomnieć
0 niezrównanej dosadności, o charakterze i hu­
morze rozm ów i zwrotów w powieściach Sien­
kiewicza. Gdzie epicka wielkość w „M uszkie- 
terach“ , gdzie poezya, gdzie szerokie tło histo­
ryczne, gdzie szereg obrazów, gdzie postacie, 
j a k : Bohun, Podbipięta, Zagłoba, Janusz R a­
dziw iłł i tyle innych? Rozbita na tysiące epi­
zodów anegdota historyczna, opowiedziana z 
werwą szaloną, liczącą się jedynie z efektem
1 błyskotliwością — oto Dumas. Zajm ie, roz- 
ciekawi, zabawi — najniezawcdniej. Czy por­
wie, czy  podniesie ducha, czy  wykształci, czy 
zatarga tak potężnie sercem i tak do dna po­

ruszy? Tajem nica zaś bezprzykładnej poc-zy- 
iności Skota polega na czem innem. B y ł on 
pieiwszym , który do literatury powieściowej 
histerycznej wprowadził cały balast archeolo­
gii i tą zaprawą dał pcstaciom  swoim pozór 
nieznanej dotąd realności. To zwłaszcza pocią­
gnęło tłumy. Tak w yekw ipow anych bohaterów 
nie w idyw ano jeszcze ; takich scen dom owych 
i bojow ych, w ykończonych do najdrobniejszych 
szczegółów , nie miewano jeszcze przed oczami. 
Pom ysł podania czytelnikow i takich odtworzeń 
—  by nie użyć cudzoziem skiego s ło w a : rekon- 
strukcyj — rozstrzygnął o powodzeniu opo 
wiadań, które bez tej zaprawy z pewnością 
nie zaw ażyłyby tak dalece w dziejach piśmien­
nictwa. Po latach spróbował tego samego spo­
sobu, przeniósłszy go tylko na grunt inny, 
Ebers i przez czas pewien egipskie jeg o  ar­
cheologiczne powieści m iały znaczną poczy­
tność. Dziś, gdy archeologiczna ścisłość w po­
wieściach historycznych stała się obciążającą, 
a wym agając jej, nie lubim y, aby nazbyt ra­
żąco rzucała się nam w oczy erudycya autora, 
dziś prym itywne sposoby dobywania „lokalne­
go kolorytu“ , używane przez W altera Skota, 
nużą nas i rażą. W eźm y powieść jeg o  do ręki 
dziś; będziem y szukali w  niej historyi, a znaj­
dziem y — archeologię, znajdziem y za szerokie 
pancerze i płaszcze, za obszerne dla dusz 
ludzkich, błądzących po kartach angielsk'ej 
książki.

Inaozej u Sienkiewicza. Przyszedł on po 
W alterze Skooie i po Dumasie, nie jako naśla­
dowca ich, ale jako pisarz, co poprzedników 
swoich dzieła przetrawił, za podstawę sobie 
wziął, odrzucił to, co już oni zrobili i pohnął 
potężnie dalej kunszt pisania historycznej po­
wieści. Nie ma już u n iego przeoiążającej nie­
potrzebnie powieść archeologicznej erudycyi, 
nie ma wysuniętej na pierwszy plan anegdoty, 
bawiącej zdawkowo czy te ln ik a ; romans „de 
capa y  espada1*, w topiony misternie w  wielkie 
tło historyczne, odtworzone nie po błyskotkach 
brzeszczotów i buzdyganów, ale w  dosadnych 
słowach, w  odtw orzonych plastycznie czynach 
historycznych postaci, w  czynach i słowach, 
odw zorow ujących nam ich dusze. Słusznie też 
powiedziano o powieściach h istorycznych  Sien­
kiewicza, że w nich nie wystawa starożytności, 
ale wystawa —  dusz.

N ie można atoli powiedzieć, aby autor 
trylogii należał do jakiejbądź szkoły literackiej. 
Początkowo, gdy  jedne po drugich ję ły  poją 
wiać się sienkiew iczow skie nowele, sądzono, źe 
nie w yjdzie poza zakres realistycznych obraz 
ków  z zabarwieniem sentymentu, że obrał so­
bie za speeyalność rodzaj, naówezas m odny 
bardzo, a w którym  tylu pisarzy próbow ało 
z powodzeniem  sił swoich, w którym  stworzył 
arcydzieła sentymentu na tle realizmu n. p. 
Daudet. R ych ło  jednak napisaną została „N ie­
wola tatarska4* ; śliczna ta przygryw ka do całe­
go  cyklu h istorycznych powieści, anegdota do­
piero, ale zawierająca już w sobie niemal

wszystkie pierwiastki późniejszych, na wielką 
skalę zakrojonych obrazów. Przypom nijm y ty l­
ko sobie plastyczne a wierne odtworzenie da­
wniejszych okresów Rzeczypospolitej, zw ycza­
jów  i obyczajów  ludu snującego się po stepach, 
opis bitwy... A  i sam bohater opowiadania nie 
jest pierwszym  lepszym rycerzem  kresowym, 
który dostał się do tatarskiej niew oli i nie jak 
pierwszy lepszy człek hartowny znosi wszelkie 
zadawane mu obelgi i tortury. N ie ; już ów  z 
szarego tłumu dobyty rycerzyk  B oży przyoble- 
czon w  misyę, już on w obec tłuszczy rozpasa- 
nej tatarskiej reprezentuje nie byle kogo —  
Rzeczpospolitą samą ! Już autor obudzą w nas 
na przem iany litość i podziw  nie dla pierw sze­
go lepszego im ć Zdanoborskiego, jeno w  grę 
wprowadza honor Rzeczypospolitej całej. 
I przeto też wahania się i zmagania bohatera 
biorą nas tak krzepko za duszę —  a gdy ry ­
cerz niezłom ny idzie na śmierć, nie splamiw­
szy renegactwem  tarczy swej herbowej, ojcow ie 
jego, z którym i rozmawia, przedziwnie bliski­
mi stają się nam samym. „Co rzeknę ojcom  
moim, gd y  zapytają : czem byłeś na św iccie ?
Żali rzeknę : koniuszym byłem  z dobrej woli 
tatarskim**. Tak w  następstwie, do takiego dla 
nas znaczenia wyniesie Sienkiewicz i Skrzetu- 
skiego i Chm ielnickiego, uczyniw szy z nich 
przedstawicieli dwóch światów, dwóch, ludów, 
dwóch spraw ; tak w następstwie rozwijać bę­
dzie przed nami epizody historyczne, oraz sce­
ny zmyślone, a jednak tak niezmiernie pra­
wdopodobne, że z epizodu w epizod, ze sceny 
w  scenę zaprowadzi nas przez wrażeń i wzru 
szeń tysiące, aż do apoteozy bohaterskiej epoki 
wieńczącej cyk l wspaniałych ksiąg, kreślonych 
—  „dla pokrzepienia serc*'.

I  potem, zawsze z jednakową pow ściągli­
wością w kierowaniu zdaniem i przekonaniami 
czytelnika, zawsze tą samą, by  się tak wyra 
zió, metodą poglądową, n ic nie składając w 
ofierze efektowi i propagandzie tej lub owej 
idei — każdą powieść swoją uplanuje tak, aby 
w duszy czytelnika zostawiała nietylko wraże 
nie estetycznego zadowolenia, niet-ylko podziw 
dla pisarskiego talentu, ale też i szlachetne a 
wrodzone człow iekow i zadowolenie z tryum fu 
dobrej sprawy lub zacnej m yśli przewodniej. 
Zdaw ałoby się, że zbudowawszy gm ach kun­
sztowny powieści swojej, nie zaprasza czytel­
n ików  do oglądania go w dzień biały, odrazu 
ze wszech stron, z zewnątrz i po wnętrzu, ale 
podczas gdy zm rok gm ach okrywa, wprowadza 
doń czytelnika jakąś boczną furtą i z latarką 
w  ręku daje mu oglądać po kolei wszystkie 
szczegóły, prowadzi przed dzieła misternego 
kunsztu i w  ponure zakamarki, i tak przez dłu­
gą noc całą, nasyciw szy go wrażeniami, nagle 
na światło dzienne w ybija  okno i jasności sło­
necznej daje zalać nawę całą. W tedy dopiero 
czytelnik  zdaje sobie sprawę ze związku tych 
wszystkich szczegółów, kolejno oglądanych i 
m istrza-budowniczego zamiary przenika i cie ­
szy się dziełem jego. Takiem światłem słone­
cznemu, rozświeeającem na końcu pojedyncze 
gm achy powieściowe w ielkiego pisarza : obrona 
Częstochowy, zamykająca „Potop**, przeobraże­
nie w  duszy Połanieckiego w ostatnich roz­
działach „R odzin y  Połanieckich**, promień na­
uki Chrystusowej, padający w duszę Petroniu- 
sza w „Quo vad:s“ , grunwaldzki pogrom  w 
„K rzyżakach “ .

Nie jest to przeto kierunek pod hasłem 
„sztuka dla sztuki**, nie jest to również m eto­
da „dokumentów**, pokazywania pierwszego 
lepszego od'am u życia, przepuszczonego przez 
pryzmat indywidualności pisarza, nie jest to 
rzekoma propaganda onoty za pom ccą w yw le­
kania przed oczy czytelnika steku występków 
i zdrożności, ani to cyniczny pesymizm D o ­
stojewskiego, ani mdła sielankowosć, ani hy- 
pnotyzująca analiza serc, polegająca na prze­
piłowywaniu włosa na dwoje, ani wreszcie 
propagowanie za pomocą literatury pow ieścio­
wej stronniczych jakichś haseł. Jeżeli już ko­
niecznie przypasow yw ać działalność i tw ór­
czość pisarską Sienkiew icza do jakiego kierun­
ku w sztuce, należałoby może zw rócić się aż do 
prcgramu m alarzaDawida, w ygłoszonego w osta­
tnich latach wieku ubiegłego, programu, na­
rzucającego sztuce krzewienie idei szlache­
tnych, budzenie cnót obywatelskich, zagrze
wanie do czynów  w zniosłych i bohaterskich 
Z  ducha tego programu urodziła się cała 
długoletnia szkoła malarska, koturnowy i bo­
haterski neoklasycyzm . Posłuchajmy, co m ó­
wi S ienkiew icz: „Pow ieść winna krzepić ży ­
cie, nie zaś podkopywać ; uszlachetniać je , nie 
zaś p lu g a w ić ; nieść dobre now iny, nie zaś
złe**. U czniow ie Dawida malowali na p łó ­
tnach swoich w ielkie „uszlachetniające** przy­
kłady, czerpiąc je  z dziejów  starożytnych 
Sienkiewicz nie szukał ich tak daleko..

Balon Langleya.
W  r. 1896' prof. Langley, Amerykanin, 

zbudował „aerodrom** i odbył z nim z powo 
dzeniem próbę, statek bow iem  przepłynął w  
powietrzu ponad rzeką Potom ac i w rócił zno­
wu do punktu w yjścia  w sposób zupełnie auto­
m atyczny, otrzym ując kierunek tylko od swojej 
maszyny, odpowiednio ustawionej, W  ten spo­
sób próba ta udowodniła, iż problemat stero­
wania statkiem powietrznym  został przez L ang­
leya rozwiązany, co też stwierdził wówczas 
obecny przy próbie prof. A. Graham, Bell 
i inni,

A le L angley pracował dalej nad udosko­
naleniem swego wynalazku i obecnie w ykoń­
czy ł ju ż  nie model, lecz skończony we wszyst­
kich szczegółach statek powietrzny, który m o­
że unieść 6 osób, może w godzinie przebyć ICO 
mil angielskich —  i całkow icie poddaje się kie- 
runkowi ręki sternika.

Jeżeli się sprawdzą wszystkie szczegóły, 
jakie nas dochodzą o najnowszem udoskonale­
niu statku powietrznego Langleya, to kwestyę 
żeglugi powietrznej m ożnaby uważać jako 
technicznie rozwiązaną. Po powrocie Langleya 
z Europy, gdzie w  tej chw ili bawi, będą w y­
konane nowe próby z ukończonym  już aero- 
dromem —- a obznajom ieni z tą rzeczą twier­
dzą, że po próbach tych będzie można sta­
nowczo rozstrzygnąć kwestyę.

Niestety — zaraz z miejsca wojskowość 
zagarnęła w ynalazek : departament w ojny Sta 
nów Zjednoczonych dał L angleyow i 25.U00 do­
larów do dyspozycyi, ażeby w ykończył statek 
ten z tern przeznaczeniem, by  wzniósłszy się 
w nim nad polem walki, można było  rzucać 
na nieprzyjaciela niszczące bom by i pociski 
eksplodujące, nie będąc narażonym na nieprzy­
jacielskie pociski.

N ow y aerodrom dźw iga na sobie maszynę 
o sile 20 koDi, poruszaną płynnem  powietrzem, 
na zasadzie najnowszych doświadczeń prof. 
Triplera. Maszyna zbudowana jest z aluminium

i ze stali, a całkowita je j waga wynosi tylko 
47 funtów. Otóż gdy  pierwotny model tylko 
sam siebie m ógł podnieść i poruszać, to po 
trzech latach pracy doszedł! Langley do for­
malnego powietrznego okrętu transportowego, 
który może dźw igać pasażerów i tow ary — 
jak w tym  wypadku ciała eksplodujące.

Korpus statku, przeważnie z aluminium 
sporządzony, m ierzy 25 stóp długości, 6 stóp 
szerokości, a 8 głębokości. U m ieszczony na 
statku wagon ma ściany drewniane i jest zao­
patrzony w okna. Drzwi prowadzą wprost do 
wnętrza wagonu. Na podróże dalsze wagon za­
opatrzony jest w aparaty kuchenne i hamaki. 
W  tylnej części statku jest oddział, w  którym 
znajduje się aparat, poruszający statkiem i 
gdzie wytwarza się płynne powietrze. W agon  
ma, oczywiście, przyrząd w entylacyjny. Są też 
aparaty do utrzymania w stanie świeżymi m ię­
sa i innych środków żywności, a to przez w iel­
kie obniżenie temperatury,

P łynne powietrze nietylko porusza motor
0 sile 20 koni i konserwuje żywność, ale też 
nieustannie wytwarza płynne gazy, ażeby pro 
dukcyę siły  utrzym ywać bez przerwy, a w  cza­
sie lotu jeszcze zwiększać. Maszyna, poruszają­
ca statkiem, jest cudem lekkości, m ocy i pro- 
dukcyi siły —  pomimo, że waży ty lk o  47 fun­
tów daje jednak okrętowi szybkość minimalną 
100 ang. mil na godzinę, — a może też pędzić 
małe dynamo, które zaopatruje nieliczue w wa­
gonie światła elektryczne, lub też służyć 
do dawania sygnałów i do —  gotowania.

N ieco po za środkiem statku ziiajdują się 
koła popędowe, jak  na statku parowym, a ro­
bią one 2 tysiące obrotów  w minucie. Mierzą 
one 5 stóp i 6 cali w średnicy —  i są z alu 
minium z ramionami 3talowemi. Nad kolami 
znajdują się „skrzydła**, lekko zakrzywione i 
ku ty łow i pochylone. K ażde skrzydło je*t o 24 
stopy oddalone od boku wagomt —  że zaś wa 
gon  ma 6 stóp szerokości, przeto od jednego 
skrzydła do drugiego jest 64 stopy. Studya 
Langleya nad lotem  ptaków przekonały go, źe 
te zakrzywione skrzydła dają więcej niż trzy 
razy tyle siły, co skrzydła o prostych płaszczy­
znach.

Na tern polega może najważniejsze u le­
pszenie statku powietrznego w porównaniu 
z dawnc-mi maszynami do lotu W  tyle w ago­
nu jest zamieszczone podw ójne w iosło — jedno 
podnosi lub spuszcza aerodrom, drugie steruje 
nim na prawo albo na lewo. Że środka statku 
wznosi się balon gazowy, przym ocow any do 
aerodromu zw ykłą siatką ze sznurów.

G dy aeronauei wsiądą do wagonu, zam y­
ka się drzwi szczeln ie , p łynny gaz, który na­
grom adził się w  chłodnikach, zostaje wyparo­
wany i w pływ a do balonu, który stopniowo 
się napełnia, a w miarę wydym ania się podno­
si wagon z powierzchni z ie m i; wtedy puszcza 
się w  ruch maszynę i szybko rozpoczyna się 
lot. Potem gaz z balonu znowu się wyciąga, 
ponownie przenosi się go w stan płynny — 
balon opada i ściąga się go ściśle na górną 
część aerodromu. Chcąc wylądować, znowu na­
pełnia się balon powoli gazem, podczas gdy  
maszynę stopniowo zatrzymuje się. Aerodrom 
w tedy pow oli opuszcza się na ziemię.

Statek prof. Langleya, m ogący pom ieścić
1 unieść 5 do 6ciu osób, kosztuje 17.000 do 
larów.

Pożar Grodna.
Nieszczęściem jest to miasto z powodu 

klęsk pożarowych, częstych i groźnych, żale- 
dwia po jednem zniszczeniu odbuduje się, cdet 
chnie, aliści nowa klęska obraca w perzynę 
ciężko nagrom adzony dobytek ludzki.

Przed paru dniami doniosły telegramy, że 
ja li  się zachodnia część miasta Grodna. Dziś 
otrzym ujem y bliższe szczegóły o pożarze. R o z ­
m iary tej świeżej klęski nie są tak olbrzymie, 
te k  były  W roku 1885, są jednak bardzo w ie l­
kie. I  tym  razem- klęska dotknęła dzielnicę ży ­
dowską, w  której domy zgoła nie by ły  ubez­
pieczone, albo na bardzo małe sumy. Pożar 
powstał w  zachodniej części miasta, w dzień 
skwarny (we czwartek dnia 3 sierpnia) o g o ­
dzinie l i pół po południu i rozszerzając się 
bardzo szybko na budynki sąsiednie, uniemo­
żliw ił ratunek do tego stopnia, że niebawem 
cała dzielnica stanęła w płomieniach Teraz 
już szalał ogień bez przeszkody, a praca straży 
ogniow ej skierowała się głów nie na dalsze bu­
dynki, aby o ile m ożności um iejscow ić pożar i 
ucbroriić tym sposobem ca łe  miasto od zniszcze­
nia. Pożar trwał przez oałą noc i dzień nastę­
pny. Z  budynków  publicznych zgorzał szpital, 
synagoga, kilka dom ów szkolnych i budynek 
straży ogniowej. Ogółem spłonęło około 140 do­
mów mieszkalnych i zabudowań gospodarskich.

Ofiar w ludziach podobno nie było ża­
dnych, tylko kilkoro ludzi ze służby szpitalnej 
odniosło rany z poparzenia. "Władza m iejscowa 
zajęła się natychmiast organizacyą pierwszej 
pom ocy dla pogorzelców.

E c ł i a  z  TX7Ó d .
Wyk na Fohr, w  lipcu.

Zanim  wam przeszlę kilka szczegółów  z tu ­
tejszego m ego pobytu i życia, nadmienię nieco 
o samej miejscowości, o ile zauważyć mogłem, 
mało u nas znanej, przedewszystkiem zaś o 
drogach, jakiem i do niej dojechać można.

Dla tych, którzy znoszą podróż morzem i 
nie obawiają się kołysania po jego  wspania­
łych, ale czasami i grym aśnych falach, stoją 
do usług parowce północno-niem ieckiego L loy ­
da i lin ii morza Północnego, które przewożą 
żądnych wrażeń w  ciąg11 ^"1U godzin z Ham ­
burga lub Brem y, zatrzymując się po drodze 
u stromych skał Helgolandu lub piaszczystych 
w ydm  Amrumu. K to nie ufa ruchliwym  i 
przepaścistym w ód głębinom  i w oli ląd stały, 
może koleją na Berlin i Ham burg dojechać do 
Husum lub Niebull, a nawet Dagebiill, skąd 
statki parowe „NordfrieslandŁ lub , Stephan**
dostawią ich w  ciągu trzech kwadransów do 
W y k  na wyspie Fohr- Tę ostatnią drogę z 
Berlina do W y k  osobneffli pociągami sezono- 
wemi przebywa się przez Hamburg w 8% , a 
z Hamburga na miejsce w 5 godzin. Dla tyoh, 
którzy w ybierają się tutaj tylko na dni 45, 
najkorzystniejsze są bilety tak zwane sezono­
we, jakie znajdują się we wszystkich znaczniej­
szych miastach lądu stałego; zapewniają one 
nietylko znaczne udogodnienia, ale nadto o 
w iele są tańsze od zw yczajnych.

W yspa Fohr leży na zachód od Szlezwig- 
H olsztyn u ; jest ona jedną z w iększych w sze­
regu północno fryzyjskich wysepek, które wraz 
z tak zwanemi Halligam i są pozostałością 
znacznych przestrzeni nadbrzeżnych, 50 mil 
kw adratow ych wynoszących, które kiedyś łu- 
pieskie morze porwało na miejsze lub większe 
szm aty i które i teraz jeszcze kąsa, urywa i
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szarpie, o ile icli ludzka nie obwarowała i n ie 
um ocniła ręka, lub nie osłoniła, matka natura 
wysokiem i brzegami, tak zwanemi dunsmi 
czyli piaszozystemi wzgórzami. Idąc od półno­
cy  na południe, nazywają się one : Rom, Syld, 
Fohr, Amrum, Pellw orm  i Nordstrand. M niej­
sze, Halligam i zwane, ciągną się łańcuchem 
lub rozsypane są jak  jeg o  ogniwa, porwane 
przez potężny żyw ioł morski w liczbie 11, i 
te narażone są na zalewy potężnych fal, któ­
rych nawet czasami stają się łupem. Położona 
prawie w pośrodku tej grupy For, oddalona 
od stałego lądu o 9 kilom etrów, ma kształt 
nieforem nej elipsy, przestrzeni 8*2 kilometrów 
i 4.5 0 mieszkańców, z których do 2 000 przy­
pada na gości, corocznie odwiedz&jącyoh W yk  
(to jest m iejsce kąpieli morskich). W y k  jest 
najstarszą siedzibą kąpielową z półuocno-fry- 
zyjskich m iejsc kąpielowych, gdyż założenie 
jeg o  przypada na I8 ’.3ty rok, a zatem na epo­
kę, w której zaledwie uczuwać zaczęto w a­
żność i znaczenie kuracyjne kąpieli morskich. 
Sława jednak jeg o  i rozkwit zaczyna się w ła ­
ściwie od l842go roku, gdy ówczesny dwór 
duński obrał tu sobie stałe siedlisko na pobyt 
letni. Po oderwaniu w roku l864ym  księstwa 
od Danii rozpoczęła się dla W y k  nowa era je ­
go rozw oju pod opieką Prus. Już w roku 
1865ym odwiedził kąpiele ówczesny następca 
tronu pruskiego, a późniejszy cesarz Fryderyk 
Ille i, z całą rodziną; przebywał on tu jeszcze 
w 1872gim i 1873im roku. W  l877ym  r. ba 
wiła w W yk  cesarzowa Augusta W iktorya, tu­
dzież wiele innych osobistości ukoronowanych.

W y k  leży na południowo wschodniej czę 
ści wyspy F o h r ; ze strony morza zwłaszcza 
przedstawia się nader malowniczo. Na nieco 
wzmesionem wybrzeżu, tak zwanem Sańdwail, 
ciągnie się szereg dom ów większych i m niej­
szych, r cienionych trzema rzędami wyniosłych 
drzew, oddalonych zaledwie o parę kroków  od 
piaszczystego wybrzeża, oblanego w iecznie szu- 
miącem morzem, zmieniającem co chwila sw o­
je  barwy. Jest to miejsce uprzywilejowane 
przez gości. Na gankach i werandach, ciągną­
cych  3ię wzdłuż dom ów i przez wszystkie ich 
piętra, lub w płóciennych nam iotach na sa­
mem wybrzeżu (strandzie) roi się od przyby­
łych, a zwłaszcza dziatwy. Morze nie przedsta­
wia się tu w całym swoim majestacie, widać 
bowiem  przeciw ległe brzegi, ale za to jest ono 
ożywione mnóstwem krążących po niem w ię­
kszych i m niejszych łodzi i statków, przyby- 
wąjącyeh już to z pobliskiego lądu, już to z
dalszych okolic.

W yspa jest nader oryginalna. Szesnaście 
w iosek z trzema kościółkami o w yniosłych 
wieżach, dawne pamiętąjąoych ozasy, daje spo­
sobność do w ycieczek czy  to lądem czy m o­
rzem. .Klimat niezwykle łagoduy, tak, że w 
ciepłe lato dojrzewają nawet miejscami w ino­
grona. K ażdy domek w iększy czy  mniejszy ma 
ogródek pełen kwiatów, czasami drzewek ow o­
cow ych, a zawsze tonie w  zieleni kasztanów 
lub lip, które tu wyjątkowo na morzu Półno- 
cnem rozrastają się dobrze i bujnie. Obok spo­
rych hotelów, jak na W yk , spotyka się mal.-ń- 
kie domki wyspiarzy, kryle trzciną Jedne i
drugie odznaczają ->ię czystością i porządkiem. 
Pokoiki są po większej części maleńkie, na po 
dobieństwo kajut na statkach, ale wszędzie aż 
pachnie od czystości Czystość tę spotkałem i 
w chatach włościan tutejszych w środku w y­
spy, przerżniętej wyboru*,mi drogam i bitemi, 
telegrafami i telefonami. Obszerne pola, łany 

; żyta i pszenicy, owsa i jęczm ien ia  lub kartofli, 
stada doskonałych koni, rasowego bydła i ow iec 
a m iejscami kóz, roje ptactwa, świergot sko­
wronków nadają w yspie w  jej wnętrzu wyraz 
jakiejś sielskości ; tylko oświetlenie elektryczne 
W y k  przypomina wielkomiejską cyw ilizację .

Sezon rozpoczyna się już w maju i trwa 
do końca w rześn ia ; najbardziej ożyw iony b y ­
wa w  początkach lipcst. W  końcu czerwca li­
sta gości wskazywała c-yfrę 500 zaledwie. W ie ­
le dom ów dopiero odświeżano. Obecnie liczba 
gości dochodzi do 2010. Towarzystwo przeważ­
nie składa się z p :zy by ły ch  z sąsiednich miast 

Niemiec, choć nie brak gości z Ameryki, 
Szweeyi i innych krajów  Po większej części 
są to zamożni kupcy, przem ysłowcy, profesoro­
wie szkół i uniwersytetu. Baw i jednak nieco i 
z a rystok ra cy i; niedawno przybył książę Klo- 
doweusz heski, by ł ambasador węgierski z r o ­
dziną i kilka jeszcze utytułowanych osobistości, 
jak np. jakiś p. von  Bismark z Amrumu. Z  na­
zwisk polskich znalazłem na liście p. Dym ido- 
w iczową z Galicyi z siostrą panną Turno i p. 
M ichow skiego z Kolonii. Świeżo przybyli pań­
stwo Kozierowsey.

Z ycie  jest tu jednostajne i dosyć nawet 
nudne, lubo urozmaicać je  sobie można w y ­
cieczkam i na lądzie i morzu dokoła wyspy 
Fohr lub do sąsiednich; teatrem  i koncertami 
(muzyka niezła gryw a trzy razy dziennie); 
wreszcie .reunionami** i kąpielami, te jednak 

są nieco za daleko położone od W yka, bo prze­
szło o kilometr drogi.

Od I-g o  lipca zjechał tu ksiądz katolicki, 
który codziennie odprawia nabożeństwo (o godz.
8 ’/,2 w dni powszednie tygodnia i o godz. 9-ej 
w niedziele). Obecnie wykończana jest ładna 
kapliczka (dotąd nabożeństwa odbyw ały się w 
jednej z restaurac.yi, w bliskości portu położo­
nej, obek tak zwanego Konigsgartenn, ładnego 
i cienistego, z pomnikiem W ilhelm a I-go, n ie ­
dawno wzniesionym).

G dyby nie obawa, że i tak koresponden- 
cya m oja przekroczyła w łaściw y zakres, miał­
bym  wam wiele jeszcze do napisania o w łaści­
wościach W yk u  i Fohr wogóle.

Na zakończenie nadmienię tylko, iż lu­
dność tutejsza, zwłaszcza kobieca, odznacza się 
niepospolitą pięknością twarzy i harmonią 
kształtów, że malarz m iałby tu bogate żniwo.

Zam ykam korespondencyę inform acyą, iż 
utrzymanie w ogóle nie jest tu drogie, a lu­
dność m iejscowa odznacza się rzadką uczciw o­
ścią i wielu przymiotami, których słusznie po- 
zadrościćby jej można.

Z izby sadowej.
Nowy Sącz, 5 sierpnia.

(K noćm y Nowy Holi).
W  procesie o zabójstwo frajtra Stempko- 

w icza skazał sąd grabarza S aję Bernfelda na 
ośm m iesięcy ciężkiego więzienia, a Helsinge- 
ra z powodu braku dostatecznych dowodów 
winy, uwolnił.

** -x-
Nowy Sącz, 5 sierpnia.

(Nieapro bowanie ojca chrzestnego.)
Trybunał uw olnił ks. W aw rzyekiego, któ­

rego oskarżył tutejszy lekarz dr. Lehman za 
to, iż ks. W awrzyeki wzbraniał się udzielić 
chrztu św. dziecku, którego ojcem  chrzestnym 
m iał b yć dr. Lehman. Trybunał przyznał słu­

szność pobudkom ks. W aw rzyekiego, które go 
do tego skłoniły, m ianowicie, że jaw n y n ie­
przyjaciel K ościoła i ozłowiek, karany sądo­
wnie za obrazę religii, nie powinien pełnić go ­
dności ojca chrzestnego, już to ze względu na 
powagę Sakramentu chrztu ś w , już też dlate­
go, by  nowe dzieoię K ościoła  św. nie dostało 
się zaraz na początku swego życia  w ręoe nie­
pow ołane; obowiązkiem  bowiem  duchowieństwa 
jest dbać o to, ażeby roazicam i chrzestnymi 
byli zawsze ludzie religijni, gdyż rodzice 
chrzestni mają niejednokrotnie pewien w pływ  
na wychow anie i losy swych chrzestniaków.

Mały Feljeton.
Pierwsza odpowiedź J W P . Gedrojć-Matuszewic.
W ybacz Szanowna Pani, źe Tw ą światłą radę 
Do odwiecznych prs episów naszych babek kładę. 
Dziś — serc czułych nie schwytasz na róż i

[bielidła,
Na czernione peruki, fryzetek wędzidła,
Dziś —  nawet srebrny księżyc stracił swe 

, [walory,
( id y  w świetle elektrycznem  wędrują amory, 
„N aga dusza** koniakiem  żary uczuć truje,
D o fiołkow ych essencyi dzikie wstręty czuje;
A  pani wiesz najlepiej, że flirt nowej daty 
Ł zy  i westchnienia posłał m iędzy stare graty, 
Źe woli „sekt“ i „trufle**, pieprzone dowcipy, 
N iż cukrowe sonety, nudne jak kwiat lipy. 
Zatem  Jaśnie W ielm ożna Pani Gedrojciowo,
Do smoeniróio schowaj Tw ą radę niezdrową, 
Niechaj na zręczne fałsze kto inny świat

[bierze,
M y kocham y Rodocia.... bo się śmieje szczerze!

Jedna z wielu wielbicielek 
Lw ów . doiocipu i werwy p. .Rodocia.

*  *  *

Druga odpowiedź pani Antoninie Gcdrojć- 
Matuszewic.

Nipchaj się Pani gniewa, unosi lub dąsa,
Ja ludzi nie oceniam dla czarnego wąsa.

Myślatyc-ze. Ji. D

Flammarion o piorunach.
Znany astronom francuski Kamil Flammarion, 

przytacza w organie francuskiego Towarzystwa 
astronomicznego niezwykłe zaiste wypadki uderze­
nia piorunu.

Pewnego razu piorun w kształcie kuli świetl­
nej wpadł do pokoju, w którym przy stole siedzia­
ła dziewczynka na krześle, nieco dla niej za'wy- 
sokiem, tak, iż dziecię nóżkami nie dotykało podło­
gi. Kula błyszcząca’ przytoczyła się do nóg dziew­
czynki, okrążyła je w linii wężykowatej, poczem 
zboczyła do otworu pobliskiego komina i wysko­
czyła przez ..ach przy akompaniamencie straszliwe­
go grzmotu.

W  Ramaines restaurator Finot, od dłuższego 
czasu cierpiący na reumatyzm, stał na progu swe­
go domu w chwili, gdy nadciągała burza. Nagle 
piorun powalił go na ziemię i rzucił do wnętrza 
domu, gdzie nieborak przez czas pewien leżał bez 
przytomności, a przez cały dzień następny z tru­
dnością odróżniał przedmioty. Przyszedł jednak do 
siebie, zyskał zaś na przygodzie tyle, iż reumaty­
zmu pozbył się na zawsze. Nieco ryzykowna ku- 
racya...

W  Courc-lles stały przy maszynie do szycia 
trzy kobiety, 111-letnia, 22 i 44-letnia,• gdy nagle 
uderzył piorun i zabił najstarszą. Młodsze, po przyj­
ściu do przytomności po ogłuszeniu, spostrzegły, że 
są zupełnie obnażone. Florun zdarł im uawec trze­
wiki z nóg, nie zrządziwszy im zresztą najmniejszej 
s/kody na ciele.

W  dniu 29tym sierpnia 179G loku pewna 
młoda wieśniaczka w czasie burzy spostrzegła na 
łące u stóp swych bosych kulę ognistą wielkości 
pięści. Kula dotknęła jej nóg, podniosła się w górę, 
schowała się w spódniczkach, następnie wyszła przez 
stanik, rozpostarła się nad głową w kształcie para­
sola i rozprysnęła się z trzaskiem w powietrzu. 
Dziewczynie nie stało się nic złego. Lekarz, który 
ją później badał, znalazł na ciele ślad czerwony od 
prawego kolana do połowy piersi. Koszula w tem 
miejscu była poszarpana na strzępy.

Piorun często obnaża swoje ofiary. Z pewnej 
kobiety, która w czasie burzy pracowała w polu 
w męskiej odzieży, zdarł całe ubranie, nie wyłącza­
jąc obuwia. Pewnemu człowiekowi, który właśnie 
podnosił szklankę do ust, piorun wydarł szklankę i 
wyrzucił ją na podwórze, ale człowieka oszczędził. 
Kiedyś piorun wydarł z ręki bat człowiekowi, ja­
dącemu konno.

W  pewnej miejscowości w Normandyi trzech 
wieśniaków schroniło się przed burzą pod drzewa. 
Jeden stał pod wierzbą, dwaj pozostali pod pobliską 
topolą. Nagle piorun uderzył w wierzbę. Płomień 
ogarnął odzież wieśniaka, który stał wciąż pod 
wierzbą, jakby o niczem nie wiedząc: „Palisz się! 
Nie widzisz, że się palisz?1* —  wołali towarzysze 
z pod topoli. Ale on nic już nie widział, bo był.... 
zwęglonym trupem, choć stał wciąż pod wierzbą, 
jak żywy.

W  Euerdon, w Anglii, dziesięciu żniwiarzy 
schroniło się pod krzakiem przed nadciągającą bu­
rzą. Piorun uderzył i zabił czterech z nich, a po­
mimo to spalono trupy stały prosto, tak, że pozo­
stali nie zauważyli nawet katastrofy. Jeden z nich 
zachował w palcach szczyptę tabaki, którą właśnie 
miał zażyć.

Maurycy Abner Milikan, obywatel Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, przyozdobił front 
śwego domu wielkiemi litografowanemi portretami 
Mac Kinleya i Hobbarta. Piorun uderzył w dom 
i zapalił go jak zapałkę. Gdy pożar ugaszono, wła­
ściciel, oglądając szkody, jakie ogień sprawił, spo­
strzegł, że piorun zerwał portrety z jednej ściany, 
ale.... przeniósł je nietknięte na drugą....

Straszliwa a niezbadana dotychczas potęga!

KRONIKA.
Lwów 7 sierpnia.

Zbytnia gorLwość zawsze szkodzi. Wiadomo,
że żołądek zmarłego nagle Zimy został wyjęty- w 
celu chemicznego zbadania, czy niema w niem 
trucizny. Otóż Słowo polslcie zamieściło następującą 
notatkę:

„Jak wiadomo, sekeya zwłok dokonana w za­
kładzie medycyny sądowej, nie wykazała śladów 
działania trucizny w organizmie — pozostała jeszcze 
tylko do zbadania zawartość żołądka, którą to czyn­
ność powierzono zaprzysięgłemu chemikowi sądowe- 
mu i właścicielowi laboratoryum chemicznego p.Wa­
leremu Włodzimirskieimi. Badanie odbyło się w so­
botę trojakim sposobem: optycznym, elektrycznym 
i za pomocą chemicznych odczynników i żaden z 
wymienionych sposobów nie wykrył najlżejszych 
śladów trujących subst.aneyi. Tak więc ostatecznie 
bajkom o nienaturalnej śmierci Zimy kres położono**.

Tyle pisze Słowo Polskie w swej gorliwości. 
Tymczasoin p. Walery Włodzimirski ogłasza:

„Wczoraj, t. j. w sobotę dnia 5 b. m. w po-
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H lludnie, oddał mi -wysoki sąd krajowy karny części oswobodzenie Kuby, jako przykład zachęcający. Jak , T J j l  & H$\f p :O  7 £T 0 1 A,
wnętrzności (żołądek i treść żołądka) ś. p. Kran- ; wszystkie rewolucyjne party© —  ma „Młoda Syrya" l! Es w IŁ  O  Eli M IM  H F lf c *  '’ **' * *
Ciszka Zimy do c h e m i c z n e g o  badania, w celu stwier- swój centralny zarząd za granicą, w tym wypadku! ^

dzenia czy i iaka truciznę one zawicraja,. Na w Nowym Jorku, i u n f ^

P r o w a d z e n i e , ^  j Wiek ludzi, drzew i ryb. Na 1000 ludzi do- j zdanie ^tutejsźy^^^T O ^-uchac^ op o^ zia d a ^ łe
działa z polecenia sądu p. di. Obtulowicz, ck. star- ' cto(lzi niemal 100 do 65 lat ^ycia, 38 żyje lat 85, ; w  snos,(,b nc
szy lekarz p o w i a t o w y  i lekarz sądowy) w  ̂sposób a 2  tylko lat 96. Iuaczej wśród drzew: lipa dosię-
systematyczny, w całej rozciągłości metodycznej, 
potrzebuję (mimo gorącej chęci przyspieszenia) 
kilku dni czasu, co też ck. sądowi przy odbiorze 
przedmiotów badania oświadczyłem. Wynik badania 
nie jest znany nawet dzisiaj ani mnie, ani komu-

ga 335 lat życia, kasztan 600, csdr 800, oliwki 
700, dąb 2.800, a drzewo Laoba —  według Hum­
boldta — 1570 lat. Niektórzy utrzymują, że ryby 
dochodzą także do bardzo późnego wieku, że nie koń­
czą nigdy wskutek zgrzybiałości i „uwiądu

zaj
tu

posób następujący: Oto odbyło się
piątek zgromadzenie ludowe zwołane 

przez stronnictwo niem iecko narodowe. W  zgro ­
madzeniu wzięło udział około 200 osób, a obra­
dy trw ały do godziny 10 wieczorem. Pom im o 
w ielkiego ożywienia, jakiem  się odznaczała 
dyskusya, nie zaszło na samem zgromadzeniu 
nic nadzwyczajnego. Dopiero ]>0 wyjściu z lo-kolwiek, tern mniej zatem mógł być znany wczoraj, i 8tarCzego“ , lecz giną śmiercią nienaturalną” chwy- 

w 1 a go zm po rozpoczęciu przygotowawczych ! âlle przez człowieka, lub pożerane przez silniejsze

che^cznosmiałityczn ej^ a° b ęd î e znTny T tyyp ow k  ! ^  ^  h  * *  f ^ T s s '  I ^ f c n T c y  " je g o ^ w  “ p o łą ^ ^ iu  z ' tłum em 'u lijJ. >5 znany 1 wypowie ! 7 m *rl, W  PndBkm.acb Henryk Sternchuss, urządzili hałaśliwą demonstracyę przed

z Bilińskich Dworska, żona posła na Sejm i bur­
mistrz m. Przemyśla, p. Aleksandra Dworskiego, 
lat 70.

Stan powietrza.. T. o g. 7 rano 4-18 w poł. 
-4-21 S. Bar. 763. Spada. Pogoda.

Przez imaginacyę wyrobił w sobie siłę przy-

dochodzi
. znany i wypowie- “ 

dziany stanowczo wtedy, gdy badanie we wszyst­
kich szczegółach ukończę. Również nie bez zdzi­
wienia wyczytałem, jakobym aż 3 ma metodami
1 M.u- 6 6 Lryczlj )̂ optyczną i chemiczną w tym 

ro im czasie, jednego południa, dochodził obecno- . 
sci rucizn w oddanych mi częściach wnętrzności. ! 

oniesiemu temu widzę się zmuszonym zaprzeczyć, j
pracą a nb?6 Wne‘tr2ności na zawartość trucizn jest < ZWyCzajenia. 
więc i na metodach chemicznych, te ; —  Przepra°zain pana dobrodzieja, dlaczego pan
mam W mmeJSzym wypadku w pierwszym rzędzie ! dobrodziej, wszedłszy do sklepu, nie zdejmuje ka- 
czyćh 0SDWaili8i czy .jednak i jakich pomocni- 1 pelusza?
pu t . przyrządów (mikroskopu, spektroski-j —  Mój panie! cały Paryż tak się do togo przy-

1 D ' w odpowiedniej fazie badania (dla 1 ZWyCzaił, że nawet nikt na to nie zwraca wcale
E , 1 kowania możebnia znalezionej podejrzanej j uwagi, 

su stancyi) zależeć będzie od tego, czy i jaką [ —  A pan dobrodziej przez długi czas bawił
substancyę podejizaną znajdę; ja tego w tej chwili sam j w Paryżu ?
jeszcze nie wiem, i tern mniej może kto inny D e- j — W Paryżu jeszcze nie byłem, ale ciągle tylko 
dzieć. Zaznaczyć atoli muszę, że dotychczas nie marzę o tem, żebym mógł się tam dostać, 
mamy ani elektrycznych ani też optycznych metod j Poeta i proza. Na letniem mieszkaniu.

lekarz-deritysta, lat 52. W Przemyślu Antonina iokaj em redakcyi Sal.dmrger Chronik, przyczein
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w ybito kilka szyb w oknach redakcyjnego lo ­
kalu. P olicya  zmuszona do interwenoyi usiło­
wała tłum rozprószyć. W  trakcie tego z po­
śród tłumu, składającego się przeważnie z lu­
dzi do najniższych warstw należących, poczęto 
strzelać i rzucać kamieniami na policyę i zra ­
niono kilku policjantów . W ów czas policya u- 
żyła broni i raniła kilka osób z tłumu. Pod­
czas walki policyi z tłumem, który mimo w zy­
wali nie chciał się rozejść, zarekwirowano 
wojsko i ono dopiero, choć bez użycia broni, 
zdołało zaprowadzić porządek, tak, że około 
godziny 2-giej w  nocy panował już na ulicach 
zupełnym spokój. Ogółem zaaresztowano sześciu 
demonstrantów.

dla stwierdzenia wprost (bez chemicznych przygo­
towań) w częściach wnętrzności strutego człowieka,
trucizn mineralnych i organicznych, a metody te ! się z chrzanem, albo raki nadziewane, 
mogą tylko przy zastosowaniu chemicznych metod ! 
często i znakomite oddać usługi pomocnicze. W e !
Lwowie dnia 6 sierpnia 1899. Z wysokiem powa- : 7 
żaniem Waler 
krajowego,
wewn. urzędownie upoważniony chemiczno-mikro- i 
s opowo analitycznego laboratoriumu. j

Nowe starostwo utworzone zostanie z dniem ! 
października b. r. w Przeworsku.

Przeciw aktowi oskarżenia w sprawie m ai-! 
wersacyj w gal. Kasie oszczędności wniosła dotych- j znów pogorszyły się. W  Londynie i .Berlinie 
czas sprzeciw tylko p. Fuhrmanowa. Termin wno- j podrożał eskont pryw atny tak, że podwyższe- 
szenia sprzeciwu w tej sprawie upływa z dniem . nie stopy procentowej uważają powszechnie za 
jutrzejszym. j nieuniknione, jeżeli nie w tym, to w przy-

Opusty podatkowe. Dyrekcja skarbowa za- szłym tygoduiti, a renta francuska w przede-
Iłw llrt L. t      ‘   .1 , - A J ,, tlvrs wry n .1 __      _   . I 1

Iscbl 6 sierpnia. 'Wczoraj popołudniu przy- 
j był tutaj król Chrystyan duński, arcyksiężnmz-

, . . . , „ ! ka Elżbieta, córka aroykaieżnej w dow y Stefa-
Młodztan poetyczny Pani lulu zwierzęta? nii, księżna Thyra Cumberland z k.s. Maksy-
Panna p roza iczn a .O,_ barfad zwłaszcza pro-. miliauem Ludwikiem  i Jerzym  W ilhelm em ;

i wreszcie ks. Jan szier.wieko holsztyński.
I Cesarz przyjął króla Chrystiana i resztę 

Sprzedaż „Przeglądu11 dla dzielnicy Lycza- j gości na dworcu, poczem  w szyscy udali się do
v ^  ■ j • J  -i ' , ,"  Icowskiej urządziliśmy w sklepie korzennym p . \ w illi cesarskiej i wzięli .udział w  fam ilijnym

â y  ^ o d m m r s h i ,  chemik c k. sądu ; € m f^ ¥  * ‘ obiedzie cesarskim O godzinie 5-r.ej po polu
Prf ez, c Mmisteis wo ^praiv i • _  1 dniu odjechali goście z powrotem do Gmun-

C z ę ś e  e  k  i > i m  > s n  l e z i i a
Wiedeń 5 sierpnia. 

(Z) M iędzynarodowe stosunki pieniężne

! den. Cesarz odprowadził ich osobiście na dwo- 
| rzec. (Odwiedziny te są w  związku z tem, że 
| arcy księżni czka Elżbieta, córka śp. arcyksięeia 
j Rudolfa , ma w yjść za syna księcia Cumberland. 

Prsyp. R ed )
Londyn 6 sierpnia Z  Maniłłi don-szą, że po­

wstańcy w zatoce 8t. Fei-naudo opanowali o-

Wiadomiła już wszystkie urzędy podatkowe, że przy­
padające \y roku 1899 opusty w podatkach: grun­
towym, domoA o-klasowym i domowo - czynszówym 
zostały juz obliczone i mogą być

siążeczkacb podatkowych lub w n-----------
czych. Opust wynosi w podatku gruntowym

w podatku domowo-czynszowym i domowo-klaso-
11 -/1(ł*yo. Opust ten obliczony będzie tylko co 

? rz%dowych należytości podatkowych z wyłącze­
niem dodatków autonomicznych.

W nominacyach adjunktów sądowych, ogło­
szonych w naszem piśmie dnia 4 bm., zaszło kilka 
omyłek, o których sprostowanie jesteśmy proszeni. 
Mianowicie zamiast Stefan Bukowski ma być Stefan 
Łukowski, zamiast Zygmunt Hinkowski ma być 
Zygmunt Hiulźkowski, zamiast Władysław Woło- 
szuk ma być Wład. Wołoszczuk, zamiast dr. Adain 
Niesiłowtki ma być dr. Adam Niesiołowski, zamiast 
Bazyli Szczerbaty ma być Bazyli Szczerbatiuk, za­
miast Jan Psaraki ma być Jan Pisarski.

Bezcelowe podburzanie. W  sobotę odbyło się 
w Jarosławiu doroczne walne zgromadzenie Towa- 
lzyatwa nauczycieli szkół ludowych, którego wyra- 
" Jest radykalny dwutygodnik : Szlcohdctieo.

k ręt a m e ry k a ń sk i i spalili go,
Nowy Jork 6 sierpnia. Olbrzy mi orkan one- 

„ „  , . gdaj zniszczył niemal do szczętu miasto Cara
dniu procesu Dreyfusa spadła znów  poniżej B e}jej tak, że ocalało wszystkiego dziewięć do-
pan. Dziś płacono za nią w Paryżu tylko i mf,w. K ilkaset rodzin pozostało bez dachu i 
99 GO, a nawet prasa stojąca na usługach^ syn- j cj,ie\ła. Szkodę obliczają lia 2,000.000 dolarów

lionów scł )•
Petersburg 6 sierpnia D otychczasow y ienc- 
iutendent carskich teatrów jenerał W sie- 

je j kurs. Nie, to ludność nie ma zaufania do ! Wołodzkij, został mianowany dyrektorem  car- 
rządu republikańskiego i do panujących dziś J inuzeum sztuki. Jego następcą bę
we Erancyi stosunków i sprzedaje rentę bez j (]z je ]<s W D łkoński. dotychczasowy urzędnik 
agitacyi z niczyjej strony. Nie mając żadnego j f]]a szczególnych pornczeń w ministerstwie 
impulsu z zewnątrz, nie odważyli się nasi •’ oświaty.
spekulanci na właspa rękę forsować dziś dalej j Petersburg G sierpnia. Francuski minister 
haussy i wielu z nich nie prolongowało naw et,: spraw z a g r a n ic z n y ch  Deloassć przybył tu 
sw ych zobowiązań na następny tydzień. W y - ! ()11egdaj, powitany przez francuskiego ambasa
uzdana spekulacya w walorach żelaznych u sta -, {|nra w Petersburgu. Zaraz po przybyciu p. D el­
la chw ilowo, mimo to jednak kursa tych pa- , cassó, złożył w izytę rosyjskiemu m inistrowi 
pierów są wciąż jeszcze n iep rop orcjon a ln ie1 Spraw zagranicznych lir. M uiawiewowi
wysokie. W  ciągu tygodnia spadł kurs glas- 
gow skich wa.rrantów żelaza o 7 szylingów

Nowoje Wremia zamieszcza wstępny arty­
kuł z powitaniem francuskiego ministra spraw

(4 zł 20 et.) na tonuie, a kurs akcyi kartelu , ^ gran iczn ych  Delcassegn i cytując artykuł 
żelaznego tylko o drobnostkę się obniżył. Pu- ; paryskiego SUcle, powiada, że 'p rzybycie  jego 
bhczność niestety wchłania w  siebie coraz bar- êst bardzo pożądanern, gdyż od czasu objęcia 
dziej zaraźliwą gorączkę spekulacyjną, pozby- *sfcpru rz^ j j w Francyi przez W aldecka-

Program togo agrom.da.oi, mig.lay ino.mi s T L n !, ' ‘ ZZyF ta p S jo  T t o l g t
.praw, agitacyi „  ^ a lc a e ę io m  U - L * .  w .n .ir io i ,  &  w ż . 1 J i a k  Z y d y  d pol.ód ..
pazerna doi, nauczycielstwa. Otoz na zjazd ten j Nte oblicza się jednak z tem ze kurs tych pa - 1  r naturalna, iż w przededniu smisacyjne-
przybyło zaledwie trzydziestu nauczycieli ludowych, pierow dyw idendow ych jest tak nienaturalnie I pr0Ce. 0) k tór’ nie pozbaw io.nv znac;Ze- 
jakkołwiek Galicya liczy ich przeszło szesc tysięcy. { w y so k i, ze nawet gdyby odnośne przed- j , , ia politycznego, Delćasae uznał za konieczne 
To wstrzymanie się nauczycielstwa ludowego od siębiorstwa przemysłowe świetnie prosperow a-: 7j 0żyó pewne wyjaśnienia w  Petersburgu. E o- 
udziału w zjeżdzie, zaaranżowanym pizez siewców ły, to przy tym kursie akcye nie dadzą swym . 7nm;,3 samo przez się, że francuski mini-
radykalizmu w sfery nauczycielskie, tłómaczy się ; akcyonaryuszom większego dochodu nad 4 pro. ■ s(-eT y,nsjdzie w  Petersburgu sym patyczne

tem, że najpieiw już zeszłego roku, gdy partya ta A  niebezpieczeństwo utraty znacznej części j przyjęcie,
urządziła zjazd w Stryju, uczestnicy zjazdu wyra- samego kapitału wciąż wisi nad posiadacza- j Nowosii powiadają,
żali się z niechęcią o taktyce, jakiej się trzyma ~ ’ łoi- mioni Damo , , i
Tow. nauczycieli ludowych, jakoteż oburzali się tem, 
że, t° Towarzystwo występuje pi zeciw zasłużonemu 

J,u , nauczycielstwa i poważanemu „Towarzystwu
1 akcyi kartelu żelaznego ma swe pozorne • ł ącząr;y ch Francyę z Rosy*) 
uzasadnienie w tem, że ceny’  żelaza nieba- i (Otrzymane dziś)
wem zostaną wszędzie podwyższone. A  jeżeli j Petersburg 7 sierpnia. W obozie kras.no-
to nie nastąpi? : jeselskim  odbędą się od dnia 12 do 19 bm. w

O cenach żelaza w całym świecie decy- ! obecności cara manewry, a dnia 21 bm. w iel- 
duje giełda glasgowska, a już tam widzą, że ; ka parada.
przeciągnięto strunę. Z początkiem  roku b ie- i Odessa 7 sierpnia. Przybył tu wczoraj je ­
żącego płacono w  Glasgowie za warranty na i den batalion wojsk rosyjskich, który dotycdi-
tonnę (1.000 kilogr.) żelaza surowego 50 szy- j Czas pełnił służbę na Krecie-
liugów  (około 30 złr.), w  ciągu kilku m iesięcy j Belgrad 7 sierpnia. Sąd doraźny' uwolnił 
wyśrubowano tę cenę do takiej wysokości, ja - 1 0d wszelkiej w iuy 7 radykałów oskarżonych o 
kiej nikt jeszcze nie pamięta, bo do 75 szylin- j udział w  zbrodni stanu.
gów , teraz jednak zaczyna się już odwrót. N asz! p 0d zarzutem umiłowanego zamordowania
kartel żelazny dopasował jednak kurs swoich 1 króla, Milana, stanie przefl sądem obok Kneze

 ........................     jakąkolw iek misyę
mi akcyi przem ysłowych jak m iecz Damo j w p eiersburgu ma Delcasee, złożoną ona zo- 
k ’ 1 1 '  ̂ ' 1 ' 1 - - - ’ ' ' '
k

  ciumijvy o. a pwaiaifOUIU
P e agogiczneiau“ ) —  p0 trzecie tem, że ten naj­
ważniejszy punkt ;brad zjazdu: sprawa dalszego 
polepszenia doli nauczycielstwa mógł wyglądać 
1 wyglądał tylko na pusty fajerwerk wobec tego, 
że pized paru zaledwie miesiącami zapadła w Sej­
mie kra owym uchwała podwyższyć z dniem 1 
stycznia 1900 r. obecne płace nauczycielstwa ludo­
wego ; więc nowe szturmowanie w tym kierunku 
1 to jeszcze przed wprowadzeniem w życie tej 
ostatniej bądź co bądź korzystnej dla nauczyciel­
stwa podwyżki płac, byłoby nietylko nietaktownem, 
ale wprost śmiesznem. Zrozumiał to ogół nauczy­
cielstwa, zrozumiały nawet jego ku radykalizmowi 
skłaniające się żywioły, a tylko snać zapomniał

 j  _ ____________ j — r____________  - „ . Sąd wojenny złożony dla roztrząsania spra
cznego popytu, dziś jednak i one porwane zo- , w y kapitulacyi Sant Jago skończy dziś swe 
stałyT prądem zniżkow ym  skutkiem podrożenia ' prace. Słychać, że generał Toral będzie uwol- 
cen zboża. —  Geny cukru w m iędzynarodo- | u iony, kilku jednakże in n y ch  w yższych ofice- 
wym  handlu okazują tendencyę zniżkową , po- j rów  pociągnięto do odpowiedzialności. W y - 
mimo, że zbiór buraków nie zapowiada się I rok ma być dziś ogłoszony, 
świetnie i zwłaszcza w  Niem czech z powodu j Paryż 7 sierpnia. W czoraj o godzinie

o tem sam zarząd „Towarzystwa nauczycieli szkół j akcyi do glasgowskiej ceny 75 szylingów  i : w icza- tylko pułkownik W  łajko Nikoliez. R oz-
u owyc , en Sdm zarząc., który dopuścił zeszłego , sztucznie trzyma ją  wciąż na, tej wysokości, i prawa potrwa prawdopodobnie dni kilka,

ro u v tryju < o postawienia rezolucyi, upraszają- pomimo, że glasgowskie warranty są już o i Madryt 7 sierpnia. Stan oblężenia w Sara
eej owarzys wo pe lagogiczne, aby jako rzekomo 10%  tańsze. —  Ostatnimi dniami by ły  u n as ' gosie został zniesionym
niepowołane zaniechało zajmowania się sprawami! akcye kolei żelaznych przedmiotem dosyć zn a -; n ' ' 1 - ’ ~
nauczycielstwa ludowego i aby nie reprezentowało .........................
rzekomo nieprawnie stanu nauczycielskiego.

Chlubne więc wystawili sobie świadectwo
nauczyciele ludowi tem, iż w jarosławskim zjeżdzie
nie wzięli udziału.

Pogrzeb Fr. Zimy odbył s:ę w sobotę wie-  ̂ i _______
czoiem, a kondukt pogrzebowy prowadził pastor długiej posuchy buraki nie rozw inęły Dę na- j 9 '/2 wieczorem , zderzyły się na dworcu kele-
r ®“ Siebcki Grafl z tego powodu, źe nieboszczyk, j leżycie i będą m iały małą wagę. Liczono je- ; jow ym  w .Tuvisy dwa ekspres-poeiągi, wysła-

dnak na to, żs now y gabinet francuski p. W al- ; ne z Paryża w  pięciom inutowych przerwach,
deck Rousseau, w  którym  zasiadają socyaliści, i p :eć w agonów zostało zdruzgotanych — 17 
obniży na najbliższy rok premie od w yw ozu j osób zginęło na miejscu, a 73 odniosło bądź 
cukru, tymczasem nadzieja zawiodła, gabinet . R kkie bądź ciężkie rany. Kom unikat dyrekcyi 
francuski oznaczył te premie w  dawnej wyso- i kolejowej orleańskiego towarzystwa kolejowego 
kości, t. j. na 4 franki od centnara, w obec J  przypisuj9 katastrofę temu, że sygnały nie 
czego francuscy fabrykanci powiększą pro- : fuukoyonowały, oraz gwałtownemu wichrowi, 
dukcyę i zasypią targi swoim towarem.— W y - , W śród rannych, pomiędzy któretm nio ma Za­
cofanie z obiegu papierowych not jednoreń- j dnego cudzoziemca, znajduje się wielu takich, 
skow ych ma się już ku końcowi. W  lipcu zdo- j których skaleczenia są śmiertelne. Prezydent
ł«v ,A  cT w ł.iw iA  L ió  4-ttI irn +.a lnr>.li n n f. a ryrla -  — - '  ~

Pomim->, R był się urodził katolikiem, przeszedł 
Pized Rty na wiarę luterską.
2 4  e zdrojowisk. Do Szczawnicy w czasie od 
z p om -l,f° 1 ,sierPnia przybyło 325 osób, razem 

Tol nieDl' ’ oc  ̂ początku sezonu 2216 osób. 
władz r, ,sv^UĈ a Niektórzy ruscy uczeni wnieśli do 
zjeżdzie archeoR ' podanie> ałjy in‘ pozwolono na 
w języku ruskim810^ 5?  w Kijowie czytać referaty 
raz, jak nam doiiOSz t0 Podanie otrzymali oni te-
wiedź. O ś w i a d c z o n o ^  E‘^°Wa’ o d m o w n ą  odpo-
języku rosyjskim. — /,e Powinni odiizytać je w
moskalofile? na to powiedzą galicyjscy

Odznaczenie Polaka, w n -
my w tamtejszych pismach polaki ilcag?’ czyła- 
stał profesor dr. Kutie weki Ą0!
miejskiej. Urząd to bardzo zaszczytny r 1510 !
nań bywają ludzie wysoko w ykształceń?^  
szerokich kołach obywateli miasta. p an Kutiew k ' 
dotychczasowy profesor gimnazyuni w Chica„ 0 a 
chodzi s Księstwa. W  Ameryce bawi p. Kulie’wski 
od roku 1886 i złożył w „Chicago College Pbar_ 
macy“ celująco egzamin.

Młoda Syrya. Hebrajskie czasopismo HameHca, 
Wychodzące w Petersburgu, donosi, źe w ostatnich 
Wo)S&Ĉ  Powstało w Syryi młode stronnictwo re­
da UoCy;>ne> złożone z Arabów pod 
Jest rya . i dąży do oderwania się od Tureyi. 
twoize° konkureneya dla syonizmu. Na wy-

c,e się tego stronnictwa miało wpłynąć

nazwą „Mło-

łano wyłuwió już tylko 305 takich not,_ a zda- j Loubet w ysłał na miejsce katastrofy swegc 
je  s i ę ż e  po koniec roku nie uda się już w y - oficera ordyna-nsowego.
łow ić ich  w ięcej jak  1.000— 2.1100. W  ten spo- Monachium 7 s ie r p n ia .  Ks. Ferd.yuad bnł-
sób państwo zarobiło na tych notach około , g arski przybył tu wczoraj P° południu.
680 tysięcy reńskich. B yło ich bowiem  w o- j Paryż 7 sierpnia. Nota „A gen cy i Havasau 
biegu za 57,883.361 złr., a wykupiono za oświadcza, że nie zachodzi żaden zgoła zwią- 
57,204.015 złr. —  reszta zaginęła. ! zek pom iędzy sprawą Dreyfusa a odwołaniem

Ostatnie notow ania: _ • z  tutejszej posady rosyjskiego attache wojsuo-
K redyty austr. 387 50, W ęgiersk ie  391.— , j w ego bsroua Frederiksa.

Amglobanki 152-20, U n io ny 31175, Baakverei- Wiedeń 7 s i e r p n i a .  Wedle nadesłanych
ny 274’— , Lauder banki 242'50. Ludw iki 211-— .! sprawozdań, zbiory pszenicy w krajach przed n- 
Gzerniowisekie 284'— , Elbethale 260*50. Renta i tawskich będą lepsze, niż z początku przy-

Bruksela 7 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza listę nowych ministrów.

Prezydyum , tekę skarbu i robót objął de 
Smet de Nayer, tekę spraw wewnętrznych De- 
trooz; tekę sprawiedliwości objął Vaudenheuvel, 
w ojny jenerał Gousebaut d;A lkem ade; spraw 
zagranicznych de Faveran, rolnictwa baron 
Vandenbruggen, wreszcie teki przemysłu, robót 
publicznych i kolei żelaznych Liebart.

Bruksela 7 sierpnia. W  kamieniołomach 
w Ciney nastąpiła gwałtowna eksplozya, wsku­
tek której 6 robotników utraciło życie, a 5 od­
niosło rany.

Paryż 7 sierpnia. Grupa skrajnych s o c ja ­
listów urządziła wczoraj m anifestację, przy­
czem wydawała głośne okrzyki na cześć Zoli, 
a przeciw  R ocliefortow i. Przj7 tej sposobności 
wywiązała się bójka tak, iż policya zmuszoną 
była  wystąpić i rozprószyć manifestantów.

Rennes 7 sierpnia. Sąd wojenny nie przy­
stąpi prawdopodobnie przed wtorkiem do bada­
nia tajnych aktów na posiedzeniu zamkniętom, 
na którern będą tylko oR-cni obrońcy D rey­
fusa, jenerał Chamoin i szef sekcyi w m ini­
sterstwie spraw zagranicznych Paleologue.

P rzyby li tu już powołani w  charakterze 
św iadków : C»sim ir Perier, jenerałowie Billot, 
Gonse, Boisdeffre i inni oficerowie.

"W chw ili przybycia jenerała B illota pu­
bliczność w olała : „N iech żyje armia“ , „N iech 
żyje republika!“

Lubiana 7 sierpnia. Zgrom adzenia chrze­
ścijańsko - socyaluj^ch i socjmlno - dem okratycz­
nych robotników przyjęły rezolucyę przeciw 
nowemu podatkowi od cukru, oraz przeciw  pod 
wyższem u podatku od piwa i nafty. Zresztą 
nie zaszło n ic uwagi godnego.

Berlin 7 sierpnia. Kreuz Zeitung zapewnia, 
że w  kołach dobrze poinform owanych nic zgoła 
o tem nie wiedzą, jakoby miało być zanie 
chane spotkanie się w  Tyrolu kanclerza ks. 
H ohenlohego z ministrem hr. Gołuchowskim. 
Książę Iłohenlohe powróci do Aussee —  chodzi 
tu w ięc ewentualnie o odroczenie spotkania.

Rzyrn 7 sierpnia. Zupełnie nieprawdziwymi 
okazały się pogłoski o penow rem  zasłabnięciu 
Papieża. Pow stały one prawdopodobnie stąd, 
że przez dni kilka n :e odbyw ały się przyjęcia 
w W atykauie.

W  sobotę udzielał ju ż  O jciec św. zw ykłych  
andyencyj.

Wiedeń 7 sierpnia. Jak słychać, odby ł się 
tu wczoraj w  prywatnej szkole szermierki p o ­
jedynek na pałasze pom iędzy W olfem  a Krze 
pekieni W o lf  otrzymał 2 cięcia, przeciw nik 
jego nie został raniony.

Berlin 7 sierpnia. N iemiecki bank pań ­
stw ow y podw yższył dziś stopę procentową od 
eskontu weksli na 5%> a od lombardu papie­
rów  na 6% .

Salzburg 7 sierpnia. Ponieważ wczoraj po­
w tórzyły się tłumne dem onstracje, wystąpiły 
źandarmerya i wojsko i rozpędziły tłumy. Na 
straż bezpieczeństwa rzucano kamieniami, nikt. 
jednakże nie został zraniony, a straż nie robiła 
użytku z broni. Sześć osób aresztowano.

Wiedeń 7 sierpnia. Z przebiegu pojedynku 
pom iędzy posłem Wolfem a Krzepekiem , który 
się tu dzisiej odbył, podają następujące szcze­
g ó ł y : Pojedynek odbył się w prywat.ueni po­
mieszkano!. Zaraz w pierwszem starciu W o lf  
otrzymał długą ranę, sięgającą od prawego 
kąta czoła aż do prawej strony nosa i w twarz. 
W  dalszym przebiega walki Krzepek otrzymał 
lekką ranę w lewe ramię, poczem  .nawzajem  
ciął W olfa, zadał mu z prawej strony ranę aż 
do czoła

Z  powodu, że ta rana uczyniła W olfa  n ie­
zdolnym  do dalszej walki, pojedynek na tem 
przerwano. Obu zapaśników opatrzyli lekarze, 
poczem rozstali się oni, nie podawszy sobie 
ręki. Stan zdrowia W olfa  m im o ran, nie jest 
groźnym  i prawdopodobnie już za kilka dni 
powróci zupełnie do stanu normalnego.

W czoraj na Grabenie odbyła się s o c ja li­
styczna, t żw. „pokojojowa promenada" dla za- 
demonstrowania przeciw §. 14. W zięło  w niej 
udział 5 do 6 tysięcy osób. Przebieg b y ł zu­
pełnie spokojny. Dopiero kiedy część tłumu 
po rozejściu się zgromadziła się na placu i 
zsczęła śpiewać, wystąpiła policya i przyw ró­
ciła spokój.

Rennes 7 sierpnia. Dzisiaj rozpoczął się 
proces Dreyfusa. Odbywa się on w  sali w oj­
skow ego liceum. Publicznos i zebrało się dużo, 
a zachowuje się ona hałaśliwie. Miasto jednak­
że całe jest spokojne, tylko w okolicy liceum  p a ­
nuje ożyw iony ruch. Żandarmeria zamknęła 
pobliskie ulice dla zapobieżenia demoiistra- 
cyom. Zgromadzona na ulicach pul .iczność w i­
ta świadków, udających się na rozprawę roz­
maitymi okrzykami.

Dziennikarzy wpuszczano do sali dopiero 
o godzinie w  pół do 7 rano. Ogółem  przybyło 
3o<‘ sprawozdawców francuskich i

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 7 sierpnia. Hr. M. Piniński z 

Koszyłowic. Hr. St. Piniński z Grzymałowa. Hr M. 
Tarnowska z Tarnówki. Hr. J. Jabłonowski z Za- 
gwoździa. Hr. Z Plater z Moszkowa. Hr. M. Ba- 
worowski z Germakówki. Hr. Gorzeńska z Chlebo­
wa. Hr. M. Fredro z Wybranówki. Br. Romaszkan 
z Horodenki. JO. ks, R. Puzyna z Litwy. M Za­
krzewski z Czołhan. Z. Cieński z Stanisławowa. 
Rotm. Schlógl z Kamionki. B. Pilatowski z Brodów. 
A. Adamski z Bóbrki. J. Kohn z Halicza.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryaeki

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska L 9 

Ludwika StadtmiiUera własne.
Przyjechali dnia 7 sierpnia. Br. Wattmann 

z Rudek. P. Janicki z Podlisek. Kapitan Hauska 
i nadpor. Buzel z Mostów wielkich. P. Janiczkowie 
z Lubaczowa. J. Kohler z Zabłociec. J. Hessinger, 
J. Schmid z Wiednia. G. Haszlakiewh z z Wołynia. 
E. Wereszczyński z Rawy ruskiej. K. Herzog z 
Drezna. P. Wybranowscy z Czupernosów. J. Biskup 
z Kociubińczyk. Dr. Schmid z Monachium. Z. K ro­
kowscy7 z Sassowa. St. Starzyńscy z Warszawy.

N A D E 8 L  A
Rubiyka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Cli ciąż Pan Rodoć bez peruki chodzi,
Tym co go kochają., wcale to nieszkodzi. 
Szlachetna dusza za wszystko wystarczy, 
Pięknością ciała los tylko frymarczy.

Niechże się Pan Rodoć nicieni nie sztuku’e, 
Takie zdanie Polek — nic mu n e brakuje, 
Czas wyrył swe piętno — cierpienia i ciosy,
Polskie niewiasty szanują jego siwe włosy.

Co w nim wyrobiło — cierpienie, nauka.
Tego nie daje żadeu ,.«zwindela, sztuka, 
ltodoć naturalnie piękny i basta:
Tak go oszacowała Polska Niewiasta

S . Cm.
IN  S T Y  T lIT  n  K X T Y S T V (Z X Y

we Lwowie, ul. Hetmańska■ l. fi 
składający się z kilku oddziałów w którym dentyści i den­
tystki wykonają : plonibow'an:e, wyjmowanie zębów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy sie 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo 
no te wygoae, że nadesłane pocztą pękniete, złamane itd. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po ztą, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień.

D r. I I . W ik t o r  i D ta  U. W ik t o r .

Dr. R. J.
pow rócił, ord: 11 12 i 3— 

L w ó w

Muller
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T E N

WYKllONY 
KOREK\

W szelkie kupony
i wylosowane papiery 

wartościowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

M iiu io r  wyi&fii&ny
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w roku 1853.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN *

we Lwowie uL Karola Ludwika 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­

tościowe i monety.
I.*osy n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­
numerata roczna zł. 170 we Lwowie, zł. T80 na 
prowincji.

papierowa 10025, srebrna 100*15, austryacka 
złota 118-70, austr. renta wal. kor. 99*99, wę- 
giei-fika złota 118 65, węgierska renta wal. kor. 
i i  ^2* du-kat 5-66 20 fraukówka 9-54—, marki 
l l - i b ,  m b le  1-26

puszczano, również co do żyta nadchodzą ze- 
wsząd zadowalające doniesienia. Mniej nato­
miast pom yślnie brzmią relaeye co do jęozmie 
nia, który ucierpiał skutkiem posuchy. Nato­
miast zbiór owsa będzie prawdopodobnie bar­
dzo dobry. W ogóle  oczekują w Przedlitawii 
średnich zbiorów, ogólny wszahże rezultat nie 
wyrówna zeszłorocznemu.

nych dzienników. W  sali znajduje się oddział 
wojska dla utrzymania porządku. O godzin ie 7 
zjaw ił się trybunał, którego przew odniczący 
Jouaust otw orzył rozprawę i polecił w prow a­
dzić oskarżonego.

W  kilka chwil potem wszedł do sali w o- 
tonzeniu straży Dreyfus w mundurze kapitana 
armii francuskiej, powitał trybunał po w ojsko­
wemu i zajął wskazane mu miejsce, a za nim 
stanął kapitan żandarmeryi.

Prezydent odebrał od oskarżonego jene- 
ralia, poczem polecił sekretarzowi odczytać w y ­
rok trybunału kasacyjnego.

Następnie odczytano akt oskarżenia prze­
ciw  Dreyfusowi z r. 1894 i zaczęło się w yw o­
ływanie nazwisk świadków.

Kilku ich  nie przybyło, między nimi nie 
przybył Esterhazy.

Komisarz rządowy Carriere oświadczył 
w obec tego, że jest ta obojętnem dla przebie­
gu sprawy, czy  Esterhazy stawi się osobiście 
czy  nie, gdyż nie jest to tego rodzaju świadek, 
od któregoby wyświetlenie prawdy zależało. 
Trybunał udał się na naradę celem powzięcia 
uchw ały co począć wobec niestawienia się 
Esterhazy’ego i innych świadków.

Po krótkiej naradzie Trybunał pow ró­
cił do sali, a przewodniczący ogłosił uchwałę, 
iż owo niestawienie się świadków, nie może 
być powodem odroczenia procesu.

Rozprawa trwa dalej.
Paryż 7 sierpnia. M alin  donosi, że śledztwo 

wdrożone z powodu wczorajszej katastrofy kolejo- 
wej wykazało, iż 2 osoby z personalu. kolejowego 
dopuściły się zaniedbania obowiązków służbowych.

Matin  ogłasza pismo, które Esterhazy wysto­
sował Jo komisarza rządowego w Rennes, Carriera. 
Esterhazy w piśmie tem oświadcza, że nie przybę­
dzie do Rennes i powtarza jeszcze raz stanowczo 
dawniejsze s,ve oświadczenia, iż stosunki z pułko­
wnikiem Szwarzkoppenem utrzymywał na rozkaz 
pułkownika Sandherra, oraz iż bordereau napisał na 
jego rozkaz.

T w ftw  7 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A te c y «  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 300 

zł. m. k. i-lC"50 do ŻI2-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po $00 zł. w. a. Ż83 00 do $87 00. Banku hipotecznego pn 
SCO zł. w. a, 376.— do 383' Ak.-ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. —- do — . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 354 — do $59 ~  Banku dla hąndlts } 

s a g r a n ic z -  j przemysłu po *200 zł. 200 00 do 201-00.
Utaty a*8t»¥nse za 100 złr. Banku hipoi galie. 

5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.20 do 110 90 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100. - do 100 70, 4 proc. los 
w 60 lat 96-50 do 97’20 Banku kraj 4 i pół proc los »  
6! lat 100 30 do 10T00. Bank: kraj 4 proc. los w 57 lru 
98-— do 9870, — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (1 emi- 
sya) 97.30 do 9S 00, 4 proc. los w 41 i pół Utac* 9* 3'* 
de 98 00, 4 proc. los w 56 lat 95’40 do 96-10.

O W tg t  za 100 zł., Gal. fund. propiuacyjnego 4 pre 
98.10 do 98 80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10210 
do — • Kom. Banku kraj, 5proc. (U emisyi) 102-00 do 
000,00. Kolejew«. lokalne Banku krajowego i  procentów*! 
po 200 komu 97 30 do 96 00. Pożyczki kraj. 6 pro o 104 00 
do — . 4 proc a 1893 r 96 50 do 97 20, 4 proc. ’p<» 300 
koron z 1898 roku 94 00 do 9470.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5-62 do 5 72. Napoleon- 
d°r 9.60 do Rnbel rosyjski papierowy 126*60 do
127.60 100 m uek niemieckie* 63 60 do 59*10.

Wiedeń 7 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 14-— . Nafta galicyjska bez zmiany. Spi­
rytus 21-207

Berlin 7 sierpnia. (Zam knięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 170 10. Spirytus 42-30.

Paryż 7 sierpnia. (Zam knięcie giełdy). 
Trzyprocentow a renta 99.62. Mąka 42-90.

Wiedeń 7 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8 '53— 8-54, na wiosnę 0 -00— 0 00; 
żyto na jesień 7-0 2 —7 03, na wiosnę 7*27 — 
7-29 ; kukurudza na sierpień-wrzesień 0-00 — 
0*00, na wrzesień-październik 5*12—5*13; na 
m aj-czerwiec 1900 r. 5"18—o "20 ; owies na je ­
sień 5 '68—5 69, rzepak na wrzesień - paździoru’ k 
1230— 12*40: olej rzepakowy na wrzesień-gru­
dzień 82 —■ 33. T en d en cja  słaba. Pogoda:
ciepło.

Budapeszt 7 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik 8*41— 8*43; pszenica 
na kwiecień lb90 t. 8.7*2— 8*73; żyto na pa­
ździernik 6 '68—6 '7 0 ; owies na październik
5*36— 5.38; kukurudza na sierpień 4*66— 468, 
na maj r. 190G 4 ’91— L92; rzepak na sier­
pień 12*00.— 1210. Oferty na pszenicę dobre. 
Chęć kupna lepsza. Teudeucya: niejednostajna. 
Pogoda : ciepło.
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POWIEŚĆ 
M ATYLDY SERAO.

CCiąg dsfey).
Stary szlachcic, potomek Gwidona Caval- 

canti i rodu od sześfcfg wieków znanego hi- 
storyi, szedł pod ręką z ordynarnym  buhajem, 
którego oszustwo dowiedzione mu było  przed 
kilkom a minutami.

Margrabia, zalecając swej córce opow ie­
dzieć wszystko doktorowi, pozostawiając ich  
samych z tą tajemnicą, bezw iedi-ie zemścił się 
nad Am atim  za jego sceptycyzm  i nud Blanką 
za je j bierność. Z  dzik em' zadowoleniem napa­
lił lont m iny i oddalił się z przekonaniem, że 
ogień ;*go uuzieii się je j i zburzy cały gm ach 
m iłości.

— C ói ? —  zapytał Amati, pragnąc dow ie­
dzieć *ią prawdy.

—  Co ? —  szepnęła dz:ewczyna wyrwana 
z zadumy.

—  Ma pani m i coś powiedzieć. Przecież oj- 
oieo je j n ietylko radził, lecz prawie kazał.

Blanka drgnęła.
Ton  głosu doktora b y ł szorstki. N igdy 

nie przemawiał do nie' w  ten sposób. W ięc  
odrzekła obrażona:

—  Nie wiem  o niczem. Nie mam nic do po­
wiedzenia panu.

Am ati zagryzł w aigi.
Jak’ zły  duch skłonił go do wdawania 

się w  ich  sprawy, do wdzierania się w  tę 
atmosferę obłędu, choroby, niedostatku i w y ­
stępków ? Co on, człow iek surowej uczciw ości 
i pmbejuszowskiei prostoty, będzie robił w  tej 
sferzo , zawartej pom iędzy obłąkaniem i ubó - 
stwem ? . . .

Jakie przeszkody, --“.kie kajdany stworzył 
dla własnego serca, dotychczas tak swobodne­
go i spokojnego ? . . .

Nadeszła chwila s anowcza. Jeżeli chce 
uniknąć więzów, krępujących wszystkie da­
wniejsze uczucia, powinien stosunek ten zerwaó 
odrazu. N ienaw idził rom ansów skom plikowa­
nych i tych dram atów subtelnych a m ę­
czących.

Pow stał i rzekł .;
—  Żegnam  panią.

Ona powstała również. Zrozumiała, że 
naprzód ojciec, a następnie ona —  wyczerpali 
cierpliwość tego lwa.

—  Przyjdzie pan jutro ? —  zapytała.
—  Nie.
—  A  innego dnia ?
—  Nie.
—  Może kiedykolw iek, gdy  będzie pan m iał 

czas w oln y?
—  Nie.

Serce B lanki ścisnęło się z bólu.
Odcnodzi i nie powróci więcej... Miał słu­

szność. B y ł człowiekiem  poważnym , oddanym 
pracy, niosącej miłosierdzie i ocalenie. Chciano 
splątać jeg o  umysł, narazić godność, kazać mu 
odgryw ać rolę przyjaciela, zbaw cy —  po to, 
by  g o  następnie obrażać, znieważać i w yżej 
nad n iego stawi" szarlatana...

M iał słuszność, postanaw iając odejść i nie 
powracać więcej.

A le  co z nia się stanie , jeżeli poz1 soli mu 
odejść ? . . .

W ięo  spoglądając nań błagalnie, rzekła:
—  Nieob pan nie odchodzi, niech pan zo­

stanie !
— Po co ? Po to, b y  jutro w ypędził mnie 

ojciec pani ? Czy mało obrazy, jakiej doznałem; 
mam się nar tżać na inne ?

—  Ja panu nic nie uozyniłam  —  rzekła za­
łam ując ręce.

—  Żegnam  panią —  rzekł krótko.

—  N iech pan nie poizuca mnie !
D w ie łzy, których nie m cgła pow strzy­

mać, stoczyły się na je j ręce.
Am ati oparł się głosow i, prośbie, wzru­

szeniu, lecz nir by ł zdolnym  oprzeć się łzom. 
B y ł człowiekiem  twardym, ale w idok  łez k o­
biety lub dziecka wzruszał go i rozbrajał.

Blanka, w idząc go wracającego i siadają­
cego, zw yciężona je g o  dobrocią wrodzoną, nie 
wstrzymała dław iących ją  łez. Padła na krze­
sło i ukryła twarz w  chustkę.

—  Niech pani nie płacze —  szepnął.
Czuł, że płacz ten przynosi je j ulgę, lecz 

nir m ógł go znieść.
U płynęło kilka minut, nim  się uspokoiła.
Czerw cow y ten w ieczór b y ł gorącym , 

w iejący od  morza „sirooco“ drażnił jej nerwy. 
T ylko zdała, od Pontecorvo, płynął smutny 
głos m andoliny.

—  N iech pani wysłucha m t .e —  zaczął le­
karz tonem spokojnym  Leoz chłodnym . —  J e ­
stem intruzem w  rodzinie pani. Proszę ni - za ­
przeczać ; wiem, co pani chce powiedzieć. W y ­
leczyłem  panią parę razy, ale b y ł to m ój ob o ­
wiązek, w ięc r 's  powinna pani poczuwnu się 
do wdzięczności. N iech pani nie zaprzecza —  
znam miarę uozuć ludzkich... Jestem więo 
intruzem, Pom iędzy panią a mną niema nio 
wspólnego, jesteśm y sobie obcy. A le to nio nie 
znaczy. N igdy nie bawię się w  m aizenia, lecz 
w idząc panią niknącą, potrzebującą słońca, 
przestrzeni, zdrowego powietrza i widoku n a­
tury, usiłowałem  uprowadzić panią z tego do­
mu. Jeżeli marzenia, m ego nie zdołałem  urze­
czywistnić, kto temu w inien: ja  ozy pani?

—  Ja —  odrzekła pokornie.
—  Pew nego dnia —  m ów ił w olniej po­

wiedziałaś mi pani, że pragniesz w y jech a ’’ stąd 
i  prosiłaś, bym  cię uprowadził. Przypom ina 
pani sobie?

—  Przypominam.
—  Sądziłem.... niepotrzebnie m ówię o tern

pani, zape rae  m yliłem  się, lecz każdy na m o- 
jom  mie sen om yliłby  się. N iech pani powie, 
kto winien, że marzenii nasze nie m ogły  urze-
czy wi <tnić się ?

— Ja.
—  i^idzi w ięc pani, że ia, człow iek realny, 

człowiek ozynu , zanadto marzyłem i słusznie 
m ogę byó uważanym za intruza, nie m ającego 
prawa mięszaó się do spraw waazyoh. Z  dru­
giej strony —  niech pani w ie izy  mi, że naj- 
wi ;kszem pragnieniem  m ego życia  było  widzieć 
panią zdrową i szczęśliwą. Pragnienie to pod­
trzym yw ało m nie w  rozpoczętej z przeszkodami 
w alce, lecz niepotrzebnie toczyłem  ją, gdyż 
natknąłem się na opór ze strony pani. Czyż 
więo nie powinienem  odejść i nio w racać więcej?

—  M pan słuszność — odrzekła z gestem 
rozpaczy.

—  A  jednak —  m ów ił dalej Amati, ubiłująo 
ukryć wzruszenie —  sądzę. .. jestem  nawet pe­
wnym , że rozstanie się z panią sprawi m i b o ­
leść wielką. Przypuszczam, że i pani będzie 
cierpiała....

—  Umrę,
— N iech pani tak nie mówi. Lecz ażeby 

pozostać przy pani, usiłować, pom im o je j sła- 
bośoi i w brew  je j woli, uratować życie i m ają­
tek pani, potrzebuję być je j przyjacielem  , naj­
większym, jedynym  przyjacielem,... Rozum ie 
mnie pani? Potrzebuję posiadać zaufanio pełne, 
ale tak pełne, by  po B ogu wierzyła pani tylko 
we m nie! Tymczasem w  domu tym, w sercu 
ojoa i pani, jest jakaś tajemnica, którą napróżco 
usiłujecie ukryć przedemną. gdyż co  chwil a 
zdradza ją  gorączka m argrabiego Cavalcanti.... 
Po za tą gorączką, będącą zaraz3m chorobą, 
namiętnością i błędem, istnieje coś, czego zro­
zumieć m e mogę.... coś okrutnego, co je">t dla 
pani męczarnią, a co, bądź przez szacunek dla 
ojca, bądź z powodu obawy, ukrywa pani prze- 
dom.ią. Otóż, jeżeli ni > dowiem  się o wszyst- 
kiem, będę zm uszony rozstać się z panią, z o ­

stawić ją  ;ej nieszczęśliwemu l e o w i  i zgubić 
siebie sam ego!

—  Ja pant tak kocham ! —  rzekła, opierając 
na jego  ramieniu swą głowę.

— D roga m oja — szepnął, pieszcząo je j w łosy 
ciemne.

—  Przyrzeknij mi pan jedną rzecz.... —  pro- 
iiła Blanka.

— Jaką?
—  Przyrzeknij mi pan, że nie potępisz m ego 

ojca ! Jest on najlepszym  z omów, każda córka 
byłaby z niego dum ną; ja  go czczę i kocham  
duszą całą. Przyrzeknij m i pan, że o nio nie 
będziesz go obwiniał. Jego fatalny obłęd po­
chodzi z dobroci; on jest tak nieszczęśliwym !

—  Przyrzekam  ci, Blanko, że będę równie 
jak  ty  pobłażliwym .

—  Dziękuję panu, Jest Dn bardzo nieszczę­
śliwym  i oddaw na, od ozasu 'ak ród nasz za- 
ozął upadaó. K iedy  się to zaczęło i z jak iego 
pow odu? -  nie pamiętam, gdyż byłam  w ów - 
oza bardzo m ałą; nie wiem  również, ktc temu 
winien i nie chcę wiedzieć. Przypom inem  so­
bie tylko, że matka m oja była  zawsze bladą, 
gasła powoli i zawsze miała ręce zimae.

— Jak ty, biedna....
— Jak ja  —  odrzekła Blanka z uśmiechem

smutnym.
— Na jaką chorobę umarła marka pani? — 

zapytał doktor.
—  Na a lemię.... ze sm utku; w  ostatnich 

dniach życia  bywała chwilam i nieprzytomną.
—- B redziła?
— W  sposób łagodnv — odrzekła rumieniąc 

się lekko.
— Niech pani nie m yśli o tern —  rzekł 

Am ati, dom yślając się powodu jej zmięszauia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J  li D W A li F [i LA l i  W V
65 ct. do 3 zlr. 35 ci za m etr w najnowszych deseniach i kolorach

jakoteż czarne, białe I kolortw e Jedwabie Hrnneberga od 45  ct. do 14 zlr 65 ct
tu metr gładkie w paseezki, kx ttki 1 desenie, i damaszki ifcd (około 240 rozm aitych 
gntunków a 2000 rozm aitych krloiów , deseni itd.

Na suknie I bluzki 'pr08t t fabryki. Wysyłka dla prywatnych osób 
już z opłacumem cła i porta.

P r ó b k i  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n ą  g o r z ł f )
(Porto listowa podwójne do Szwajcar?!).

6. H* nrebarga, Fabryki jedwabiu w  Źurychu. (Ck. nadworny dostawca).

Poleca się handel "NA/TEIN " L u d w i k a  S  t a d t m u I I e r a  we Lwowie.

Woda Fiołkowa Usuwa * rrfarzy pnszozy. liszaje, trą­
dziki, pierzniecja j Jus7.r7.enie słtóry 
wygładza zmarszcz]£j( p0ry j oapo
we. Iwarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca, Cena 1 z ł r .■ ■ - aaaiiMn— fiJW jimriig rw ii -a. waf

J ? n  I h n a t u t i i i c z
LWÓW sklepy -cłasne uliea Kopernika 1. 3 ulici 
Halicka 1!. KRAKÓW: Sukiennice l. 20 ,'CZE K- 
NiO W CE: Rynek 2. PR7E-1YSL: Fr»n< 2 ’ .

. n i a z t
najlepsze TU TK I i bibułki w  ksiąiecnkach 

z papie.u Sassowskiego 
wyrobu

S. W . NIEMO J O W  SKIEGO
W E L W O W IE

W szędzie do nabycia

Chroniczne swędzenie, każdy liszaj, 
I wyrzuty skórne -ozmaitego rodzaju, 
poty ciała, rak i nóg, liczyg-an^ wnie 

i zupełnie „ I c h t i o l  S a l i c i I ; V j  
[ przez Vekar y wybróbowany. Używać 

mozua na wszystkie części ciała. 
Nadsyłający A korony, otrzyma p z«- 

j syłke franco, dyskretnie wraz ze spo- 
isob iin użycia przez Aptekę S z a l i a i l - 
I s z a l l a s  Air. 11 (Węgry).

Mieszkania i sklepy ||
po 1 ct. od wyrazu. j

t ł o  n a j o c i a  w kamienicy Nr. 26 
prry ali y Mickiewicza od Igo listopada 
t>r. pierwsze piętro, trzynaście pokoi, dwie 
nyże, dwie kuchnio. Może byc podzielono 
na dwa mieszkania.

Znakomity koniak
franjuski kmacyjny, odznaczony na wy 
-tawie lwowskiej, -ala flaszka 3.50., pół 
flaszki ł  80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 

tylko w handlu L e o n a r d a  S o l e c ­
k i e g o  we Lwowie, ul. .B a t o r e g o  2 .  
j j l l w r a a  kawa pół kilo 7ś ct. „Sy-U 
™  ryusz- ul. 3 Maja 1 2 Lnów. |

T O W e T W e  ia Ł r i o l r n lw ie t  z wina własnego chowu dostarcz': od naj- 
ja. Ł la K O iw le K  pierwszej jakości opłatnie 4 bu te1 ki za Ort

r o d z a j u  albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry A zł-,
starania, dyskretne polecenia, wyrćwny- 80 cent. B e i . e J c k t  H[ »r(S właściciel 
wama itu. wykonują się jak najrychlej, dóbr. zamek Golitich przy Genobitz,-styry». 
Oferty pod „ . I n f r i c h r i g  ■ A  U . C .
85. Wien, Hauptpost, fylko za kwitem. !

W a ż n e  d l a  f l j  b i c r ą j ą c y c l i  s ię  n a  W y s t a w ę  
p a r y s k ą  w  r .  1 9 0 0 .

Ostrzega się Si. P 'r- Publiczność aby nie wiązała się w celu zwie­
dzania w y s t a w y  p a r y s k i e j  z żadnem obcem towarzystwem podr zy 
przed osiągnięciem rady i ubjaśnień w Agencyi t " l e l i o s  Dominika Iwa 
nowskieeo, bł >irackiego 2, Lwów.

Wszelkie objaśnienia gratis i franco.

H S H B H I  'Sżurz
Zegary wieżowa

dla kościotow klasztorów, szkół, ratuszuw, fa­
bryk i publicznych budynków znakomicie i dokiad- 
n ie  w y k o n a n e ,  t a k  c o  d o  k o u s t i u k c y i  j a k  i  r o b o t y ,
Wskutek podziału pracy znacznie lepsze od. wyro­
bów konkui encyjny ;n pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzędów parafialnych i gmin dostarcza
Parowa fabryka zegarów wieżowych 

Fr. Moravus Berno, llurawia.
Kosztorysy darmo i opłatnie 

WyroLy premiowane pierwszemi państwowymi 
medalami :sd£Sfc

■w«ti tmhjkśat mjJS

Starj, Cognac

T U T K I

JtiCiftJPtfJhUlu

O V
uietłusżczoue

nszijiUlr do nsb^da

"  Fabryia i.wów M ałectop 9.
do młócenia 

Żółkiewska

li,

P a r a n y  4 k garnitur 
tanio do nabjeia otopnicl i.
79 Lwi w

L u b i n  n i e b i e s k i  na zielony na 
wóz, centnar metryczny po 4.2 » za zalicz-jj 
ką, loco atacya Zuoruw. J Logalaki, Oho
roociec. p. Zhorow. ________ _

Poleca sie najstarszy

HANDEL HERBATY
we Lwowie JL*yd.«r G-andho^el.

Biuro aaiKzysielslae MdMskiej
.lica  Habcka LO, drugie p.etro . po le c a  , k  k a w ia rn i 
uzdo mune uauczycielńi każdej uarodowosci.

2 ° U *
ars

'

C Y R K  H E N R Y
Dziś w poniedziałek 7 sierpnia o 8 wieczorem

«s#r
połączony z walką zapaśnik."w m iędzy Champion, jp. Kreiudlem  

p Dobrzańskim . P e m o n s fa cy e  z Kinematografem, 
hia zakończenie pantomma

narzeczonej-
W e wtorek 8 sierpnia wielkie

Nadzwyczajna przedstawienie
K inem atograf A pollo. Druga walka zapaśników. T ylko jeszcze 3

występy Leodards.
Porwanie narzeczonej' 

w ielka pantomina przez ca ty persona! artystyczny.
W e środę wielkie przedstawienie

Pierwszy Bazar cukrowy

Mullera

Realność
we Lwowie jest za.-az do sprsedania za 

12.000 złr. Riuro Dirzie, llaheka 10.

W  powiecie jasielskim jest do sprze­
dania majątek ziemski obejmujący dwa 
folwarki. Pierwszy z nich „ozerzyny“ 
ma 455 morgów ziemi ornej 80 mor­
gów łąk, 10 morgów ogrodu, 2 morgi 
pastwisk i 495 morgów pięknych zapu­
stów. Dom mieszkamy wyg"dny z pięk­
nym parkiem, dwie oficyny, lumiez za 
budów a n a gospodarskie w bardzo io - 
brym stanie. Drugi folwark bani ".o 
p c : atny do parcelacyi posiada c4u 
morgów gruntu ornego. U waiunki 
sprzedaży zgłosić-ię można w Olszynach 
poczta Wojnicz, Rochanowsai.

Wiedeńskiej
jioleca

pół kiło najwyborniejszych 
U ^ L I i E B A  k a r m e l k ó w

nadzianych, rosyjskich 8o ct. 
Karmelki C a f e  a  la  C r e m e  Ba- 

deńskie 1 złr.
Pomadki, czekoladki, owoce 1 złr.

Największy wybór- herbatników 
SO ct.

Jedynym środkiem
do w ytępienia

szczurów i myszy

Do fflziomiieii
od 24 czerwca 1900 r. folwark około 
130 mrg. łąk dobrych d«r.knśnych i 
około 320 mrg. roli, położony o sześć 
kilometrów od miasta i e tacy i kolei 
LnbaCeów Bliższych szczegółów 
udzii Ii Zarząd dóbr w Luba­

czow ie.

do nabycia
w ś la z ie  farb p ok ttw  i laiierDw

firm y handlowej

W . CZOPP
Żółkiewska 2.

C e n y  f a b r y c z n e ,  "<óc-a

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„ T y g o d n ik a  I lu s t r o w a n e g o “
otrzymuje w roku 1899 bez ładnej donłatv

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
* (ladaa tom co mioeiąe).

Daiê a Sienkiew oza wyohodzą w nnwem ftaranniu wydaniu, w yłą czn ie  dla p ren u ­
m eratorów  nTygofi.ni7ea Illu8trow aneaou i obs mą w szystk ie i-owleóci, now ele , 
l is ty  tf podróky  jednem słow ĵr cały dorobek literajki »n*komi ega pisiarza Każdy 
tom tej biblioteki Sienkiawi‘zow»kiej saw- r̂a oo najmniej 10 arkuszy d-uku n* dobrym

po rUrze i drukiem wyraźnym,
TYG©DNIK If USTKO WINY daje roo«me przeszło  1 .200 ilun tracyj o-az bezpła­

tne H eprodukcye kolorow e obrazów m istrzów  naszych.
Tygodnik illustrowany diukuje jedajS/aześ ie dwif1 p ow ieści o ryg in a ln e  miauuwiuie 

ci»R dal eielkin-i powieści irstorycanej p. t.

W  „K R Z Y Ż A C Y " Sienkiewicza
(k tór-tj poezą/ok tiofri i|5w.nu»ev8t>̂ y nabywać v rgą -h g i ld e c a ) ,  ora z

„ARGONAUCI“ większy powieść E. Orzeszkowej.
W  dodatku powieść hist, głofeego p jarz* węgierskiego Jul. W ern era  p. t. 

„Z  Popiołów *,
Preromarafca T ygodnika  Ilustrow anego  wras i  dodatkiem powieściowym i 

12-tu  toreami dsda", ET- Sionkiewiotta wynosi:
w e L w ow ie  s w O aU cyi wraz z pnestyłką pooztową

kwartalnie . , 3 zfr. 60 ot. kwartalnie , 3 złr, 75 ot.
półroczni' . 7 „ 20 „ | półrjoa.ue . . 7 „  50 „
rooznie . . . 14 „ 40 „  j rooznio . . . 13 -  —  -a 40 „

P r <  n  u  m e r a t ^  ł r z y jm u j  ą :
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika“

Numera oh»zo we i prj»po>kta w/eył* gracie Głowna AJoncyi 1 Ekt.iodyc*fa „Ty­
godnika", Lwót. Pasai Hausnâ n" 9.
Nowo przybywający Drenumeraturowie otrzymać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo 1 tycznia wraz z pi-

sinam' Sienkiewicza.

p zi z lokarakia powt,gl polecona 
nyjlepazy śrudan poiywisnk dlą dzieol 
najlepszy dodatek dla mleka
flaj e-iftzy śr djk J  »tcty« zny dh dzieol chefyoh aa kiszki I i ilądek 

Oo nabyma w ».piek<A0h I dregurryjfOh w puszkach pe 45 kr. I I zlr 
R . t f n f Ak « . W ie*™  VIj2 Stumparg^aae Nr. 44|46
. -ad- ,i x

K a j s i i n i r j s z e  i  n a j w y ż e j  p o ł o ż o n e  m i e j  s e c  k ą p i e l o w y  
s t a l o w e  ■ m u ł o w e  u a  l a d z i e  s t a ł y m .  > a j n > CS 9 ’ i a l n w j » * } '  
z a k ł a d  h y d r o p a t y e s e n y  S a r o n y  w s c h o d  n ie j  P)Zy nJ !ju. H' rny 
do złotej Bystrzycy, irezon cd I czerwca do 30 września. Na ostatniej stacyi 
kolejowej Kimpolung liczne okazye przy każdym oo^ią^ti. > yi-iec:ki do ro­
mańskich i węgierski h okolic woze-a j końmi, tratwą- Teatr, koncerta, gry

Lawn Tenis i krokiet. _   __________________
I “ DORN \  Buk wina. |

W nowym pomnikowym domu zdrojowym -wydaj6 się wedle najnowszej 
-netouy kąp e1 ■ n i i n e r a l ń e ,  s t a l o w e ,  s z l a m o w e ,  s « o d o  e ,  s o ­
l a n k o w e  i  s o s n o w e .  Wedle wymogów nauki urząd z ny dział hydropa- 
tyczny ” ia służbę wykształcona Kuracya m l e c z n a  1 * ę t y c * n a .  W  "o- 
wym „Curhauzie' wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokije do gry, 1 ilardu 
i muzyki. Wodociągi i kanalizacya. Frospekta przez zc-rząd zdroju. Zapyta­
nia de lekarza zdrojowego i kąpielowego '-.esai skiego rad, y ' i > Artura Loebel.

5S
lat istniejący

h f t n d b l  s u k n a  
i  t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h

pod firmą

JAN WALLACH l SfN
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-eni piątrze

S k ł a d  m i l k n ą  na 
KONFEKCYE DAMSKIE

T

Do smażenia kontltnr
zaleca sie znakomicie S Y R O P  k a r t o f l a n y  (glukozaj, który zmieszany pói na 
pół z syropem cukrowym nadaje konfiturom p r z e j r z y s t o ś ć  i  c h r o n i  je  abso­

lutnie od H e u k r z e n iu ,
P ięciok ilow e blaszankl franco do każdej staeyi poc*to- 

wej złr. 1.50.
Dla większych odbiorców stosowny rabit.

Z g ł o s z e n i a

D om  dla  Z iem ian  w e  L w ow ie
w zastępstwie słynnej fabryki nosowsł>ej D ra W alewskiego i Sp.

i T t A .\ c r s K i n

Sznurów ki
najleiiszego kroju 

po złr. 2.8 , 3.50, 4 2-5, 5.50 i 6 
poleca

handel płócien i bielizny
JANA RIEDLA

W E LWOWIE.

I

PKJEGUI
piamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już pc 7 dniach zupełnie 
i nic wTÓcą wiecej no użyci Dra 
' ) I i .  I'iWIThi znakomitej nieszkodli ej 
ł m b n a r t m e ,  Praw iziw , tylko 
w zielonc-pakowanycb słoikach 1 skład­
nych po 80 ct. Główny skład dla IjWO- 
wa w aptece pod „Sr“brnyi i Orłem, 
Zygmunt- nuckera; w frakowie w 
aptece W. Redjka i E. Hellera w Bro­
dach w aptece Leona K ii lira, Tar­
nopolu w aptece M. Krzyżanów kiego.
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K o m . ż a ło ie n ia  1 8 7 8 .
I I  rt n r  A Bili w wielkim wyborcę, knfry,

po oaatek ntJzwyozaj umiar ko waayoh
MAGAZY i SPEjYAi.NO GAUNTERYJNY

pod firmr r r  b u l -  irehe
Kćsmarky ól Illćs Następca

WLAlimAf CIECHULSKI
L .  W  ó  w

Bóg piacu Maryacfclego i ulicy 
Teatralnej L. 2, dom Kapitulny

CEIIIUKI ILC8TBOW ANE
Uń ±.spĆL.̂ .xx-<st 'toezpła.tia.kO

1 p r i  jorę!
Aparat a do fabrykacyi wody 

sodowej.
K w as 1 sodę d - tegoż. 
Jlaszynki do robienia lo ów.
Soki owocowe naturalne.
Papier perga.uinow y na słoje 

i do pakowania masła 
poleca ą

ICH i
Lwów ul. Hetmańska l. d,

i® aa»sassisB snB B W B B B gaB 8i

Abbazia

Willa Habsburg
Pension polski.

Ceny umiarkowane.

Ananasy
sprzedaje po cenie po 3 .L  za 
kilogr. Zarząd dóbr Dzików 

poczta Tarnobrzeg.

Tigaro paryskie
podczas prooesu Dreyfusa wyoLo- 
dhió będzie 2 razy l dennie z au* 
tentycznem stenografo wem spra­

wozda: ‘iexn teg o  prooesu.
Do nabycia w biurze dzienników 1 

ogłoszoi, P.ippna, Lwów, Karola Ludwika

A K  i U r t  K O S G i C K I
(SYEIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska 1 11 fdoJ# 
wiasny), ul. Trzecieuo Maja liczba 2, 

polec* wyborny n u r y  i prost Am«rj d 
pój kilo od 75 ct. Najlepszą h e r b a t y  
,ól kilo od 1.60, tetw liw k kura./jny <n 
i dO bat. B u m  najlepszy od l -20 ‘ U* 

V. mtewo. ho’ «nd«rskif #ół kŁ 1-90. j

Papier a Dyukąruia StamBiaw Mttuiaołti / Ażwow Kop^ruibt-


